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Kołowacizna położenia.
Nasz korespondent w iedeński pisze do nas 

z W ied n ia : „O kreślając obecne położenie, niepo 
dobna nienżyć silniejszego w yrażenia, je ś li chce 
się je  przedstaw ić zgodnie z praw dą. W chodzimy 
Powiem  w  stadjum  zupełnego rozkładu  a ty m ­
czasem stosunki okładają  się w ręcz potw ornie 
i w strę tn ie . W idać i czuć, ze na  wozie państw o- 
wem  siedzi Ik a r polityczny, że ten  wóz je s t  w ła­
ściw ie bez k ierow nika, że. toczy się na  chybił 
trafił raz  tym , to znowu innym szlakiem , albo 
raczej zatacza się w tę  i ową stronę, w stronę — 
przepaści. N igdzie głębszej m yśli, ani isk ierk i, 
ani k rz ty  męskiej, stanowczej w oli: pół k roku  
naprzód, trzy  kroki w7 ty ł, jak b y  um yślnie m ą­
drość rządow a w ysila ła  się wzm acniać panow a­
nie anarcliji —  wszędzie kołow acizna nędznych 
półśrodków , te rap ia  letn iej wody, tam  gdzie 
trzeb a  silnej i zręcznej ręk i operatora , by wrzód 
bun tu  obstrukcyjnego n ie zakaził k rw i w organi 
śm ie państw ow ym .

Tym czasem  m inistrow ie radzą i radzą  —  m ię­
dzy sobą, z m arszałkam i Sejmów i innćm i osobi­
stościam i. Ruch za kulisam i w ielki, m ielą się 
różne p ro jek ty  raz  w ram ach dotychczasowej 
w iększości, to  znowu na  je j gruzach — es plap- 
pert die. Muhle, ja k  m ów ią Niemcy, ale m ąki 
z tego z pew nością nie będzie

R ząd m yśli o ugodzie czesko-niem ieckiej, ale  
jak im  cudem ma ją  do sku tku  przyprow adzić, o 
tern z pew nością sam nie m a jasnego pojęcia 
W  ciem niach zakulisow ych in trygu je  się g o rli­
wie i na tym  śm ietniku rodzą się potw orne pru- 

• je k t j  i zam iary. O sta tn ia  rezolucja K oła polskie­
go je s t  tego po części zw ierciadłem . Po raz 
pierw szy zgubiło Koło polskie w niej z a s a d y  
p r o j e k t u  a d r e s u  w i ę k s z o ś c i ,  ty le  razy  
p rz e d te m  sław ione i zaprzysięgane, a j a k o 'k i t  
p raw icy staw iane. Obecnie brakło  tego k itu . Cży 
m iałaby  się praw ica rozlecieć ? H a, o tem  m ogą 
ty lko  w iedzieć ta jn ik i serca głów ny cli działaczy 
K ola albo raczej nie serca, lecz w ątroby, bo w 
tem  nie m a ani rozumu, ani sensu. J e s t  to  po li­
ty k a  m iski soczewicy, zapoczątkow ana w Kole 
pclskiem  rezolucją P M adeyskiego, a tego  czynu 
szkaradnej nagości nie zdoła pokryć figowy liść 
zaprzeczali I w ypierali się, chociażby jeszcze nie- 
w iedzieć ja k  krętackicli.

H asło zakulisow e brzm i |  rozbicie praw icy, a l­
bo raczej odosobnienie Czechów, a około niego 
ja k  około osi, obraca się w szelka n iska in try g a  
pokryjom u i konszachty prow adzone chwilowo na  
w ielk ie  rozm iary. Koło polskie nibyto p ragnie  —  
na zew nątrz —  utrzym ać p raw icę , tym czasem  
ego n iek tórzy  przew ódcy p racu ją  w pocie czoła, 

by  rozbić ją  za pomocą —  katolickiego stronnic­
tw a  ludowego. Ks. Alojzy L ich tenstem  i n iek tó ­
rzy libera ln i obszarnicy w ciąż konferu ją  % p rzy ­
wódcam i wymienionego stronnictw a, by je  od łą­
czyć od praw icy, a przyciągnąć do siebie, jako  
em brio nowej większości, ja k ą b y  tw orzyły  cztery  
s tro n n ic tw a: liberaln i obszarnicy, wolny związek 
niem iecki (grupa M authnera), chrześcijańscy spo­
łecznicy i kato lick ie  stronnictw o ludowe; tow a­
rzystw o w praw dzie nieliczne, lecz dobrane. Na 
raz ie  chodziłoby ty lko  o rozbicie praw icy.

A biedne Koło polskie? Jużci nie będzie się 
ono b łąkało  długo sainopas. W  k tó rą  pójdzie 
stronę, ła tw o odgadnąć. Może dadzą się p rzy ­
ciągnąć jeszcze W łosi, Ku sini i s z y c h ta  cze­
ska -  ot i nowra większość by łaby  gotow a, w ię­
kszość. k tó rą  m ogliby wzmocnić jeszcze i n ie­

m ieccy postępowcy, naw et bez w ahania, bo tego 
przew rotu  podstaw ą będzie niezaw odnie zniesie­
nie rozporządzeń językow ych, m niejsza o to  czy 
tego dzieła dokona h rab ia  Tłum, czy jego  na­
stępca.

N iektórzy sądzą, że obecny p rezyden t gabi­
netu po dokonaniu sław etnego czynu (niech żyje 
§ 14) odnowienia ugody z W ęgram i poda baro­
nowi Banffyeniu ±ęke i odejdzie z nim, by zro­
bić m iejsce przejściow em u gabinetow i urzędni­
czemu, k tórego zadaniem  specjalnem  będzie znieść 
rozporządzenia językow e.

Po tak iej końskiej kuracji m a A ustrja  w y­
zdrowieć, ta k  się przynajm niej spodziew ają m ą­
d ra le  polityczni, robiący swój rachunek  bez 
W olfa, S choenerera  i narodowrcowr niem ieckich. 
Rzecz chytrze obm yślana, lecz w cale niem ądra, 
a w strę tn a  i nigdy niem ogąca prow adzić do 
celu.

Może zarzuci m i k to , że podsuwam  w ym ie­
nionym  czynnikom zam iary, jak ich  oni nie m ają, 
że zbyt czarno zapatru ję  się na  położenie. R ad 
byłbym  z duszy, gdyby isto tn ie  ta k  było, ale 
n ieste ty  w szelkie oznaki i objaw y przem aw iają za 
powyższem przypuszczeniem , k tó re  zaczyna już  
i w  prasie czeskiej nab ierać w y razu 17.

Porażka syndykatu.
Z P ary la  nadchodzą pomyślnie brzmiące depesze: 

I z b a  p o s e l s k a  u c h w a l i ł a  b a r d z o  z n a c z ­
n ą  w i ę k s z o ś c i ą  o d e b r a ć  p r a w o  w y r o k o ­
w a n i a  o r e w i z j i  p r o c e s u  D r e y f u s a  h a ­
n i e b n i e  s k o m p r o m i t o w a n e j  I z b i e  k r y m i ­
n a l n e j  —  i p r z e k a z a ł a  j e ,  w mysi pierwotne­
go wniotkn dep. Rose z Pas-de Calais, i w myśl 
projektu rządowego a wbrew propozycji zdreyfusiałej 
komisji Izbowei: —  z j e d n o c z o n y m  I z b o m  k a ­
s a c y j n e g o  t r y b u n a ł u .  Quesnay de Beaurepairt 

może sobie pogratulować: dokonał wielkiego i uczci­
wego dzieła.

Posiedzenie Izby zaczęło się według depesz jakie 
nadchodzą z Paryża, o godz. 2 popc ł. w piątek wśród 
przepełnionej Izby i nadzwyczajnego nastroju. W  lo­
żach zjawili się prawie wszyscy ambasadorowie Pre­
zes gabinetu D n p u y, zażądał natychmiastowej dy­
skusji ; uchwalono bez słowa protestu. Następnie za­
brał głos Dreyfnsista R e t  a n i  t-M o r  1 i e r  e, referent 
komisji Izbowej, która, jak wiadomo, oświadczyła się 
przeciwko projektowi rządowemu. Renault w oła: 
„Jest to ustawa okolicznościowa! Jeżeli mają być 
tworzone okolicznościowe trybunały, tedy dla nikogo 
nie ma już bezpieczeństwa! Ten projekt musi wy wo­
łać oburzenie! Przecież oskarżenia Beaurepaira oka­
zały się nieuzasadnione! (Gwałtowne zaprzeczenia). 
Idzie o to, aby w sprawie wyłącznie prawniczej po­
stawić Izbę poselską ponad nąjwyższy trybunał. Za­
sada podziału władz będzie naruszona.

„Śleaztwo przeprowadzone przez prezydenta Mazean 
nie wykazało nieuczciwości radców Izby kryminalnej. 
Rząd zawsze to uznawał. Nie można zatem mężów 
tych odsuwać od zadania, które wypełnić są godni. 
(Obnrzenie. Sykania). Ustawa nie przyniesie uspoko- 
jeuia, ale długą zwłokę. Jest ona aktem niebezpie­
cznej, nie użytecznej słabości. Ja  nie jestem za . Drey­
fusem ! (Śmiechy). J a  go będę uważał za winnego, 
gdy zapadnie wyrok tę winę stwierdzający (Głosy 
Zapadł już dawno!) Ażeby ■ armję czcić, nie potrzeba 
zbezczeszczać staru  sądziowskiegu. (Słabe oklaski. Sy­
kania.)

Dep. R o s e  popiera projekt: gdyby to nawet by­

ła istotnie ustawa okolicznościowa, należało ją  uchwa­
lić, bo idzie o zbawienie kraju. Ustawa ta położy 
koniec agitacjom.

Minister sprawiedliwości L e b r  e t  oświadcza, że 
ustawa nie jest ani okolicznościową, an: dyktatorską. 
Jej celem jest zapobieżenie agitacjom, wpiawiąjącym 
kraj w namiętne rozdrażnienie. Ustawa ta odpowiada 
żądaniom ludności. (Huczne eklaski). Rząd jest prze­
konany, że stworzenie tej ustawy odpowiada zarówno 
najwyższym interesom kraju, jak  i najwyższym inte­
resom prawdy i sprawiedliwości. Nadto ta  ustawa od­
powiada opinji pierwszego prezydenta trybnnału ka­
sacyjnego. (Burzliwe oklaski).

Socjalista M i l l e r a n d  wymyśla na rząd i na 
prezydenta Mazeat Ta ustawa, woła, jest premją za 
osz. zerstwa Beaurepaira. Wystarczy spojrzeć na tycli, 
którzy bronią ustawy, aby republikanie zrozumieli, 
pu której stronie mają obowiązek stać. Jestto zamach 
stanu w dziedzinie Sprawiedliwości; popierają go 
wszyscy wrogowie republiki (Gwałtowny tumult).

Prezes gabinetu D n p u y powitany został wrza­
skiem jakiegoś żyda: „Prezentować b ro ń '“ co miało 
znaczyć obelgę za to , ze Dupuy * broni bonom 
armji. Prezes gabinetu oświadcza, że rząd przyjmuje 
pełną odpowiedzialność za projekt ustawy. Republika­
nie mogą go z zupełnie spokojnem sumieniem uchwa­
lić. Żadna republikańska zasada nie wchodzi tn w 
grę. Rząd zastał juz rewizję w jej właściwym sądo­
wym doku i uczynił wszys.rko, aby ją  w tym samym 
toku utrzymać Szacunku dla sprawiedliwości dowiódł, 
dając w ręce izbie kryminalnej tajne akta. Rząd ni© 
jest związany z przeciwnikami rewizji, ani też niema 
wzroku przez nicli zamąconego. Sytuacja jednak dzi- 
siąj jest zn ieniona Wśród opinji publicznej wynu­
rzyły się powątpiewania i obawy, t tóre każą obawiać 
się, że ostateczny wyrok nie będzie miał dostatecznej 
powagi, aby zaimponować. (Huczne okiaski).

Koniecznie potrzeba — mówił w dalszym eiągn 
Dupuy, aby sumienie krąju miało zautanie do wyro­
ku, który zapadnie. Rząd musiał się liczyć z opiują 
sędziów, którzy prowadzili dochodzenia z powodu pod­
niesionych wątpliwości. Nie jest prawdą, jakoby usta­
wa była okolicznościowa, rewolucyjna lub dyktator­
ska. Tylko tak wyjątkowa sprawa, jak  ta, o którą 
idzie, była w stanie doprowadzić do powołania ta ­
kich dotychczas niebywałych pomiędzy nami sporów, 
w których postawione są w przeciwieństwie tak świę­
te rzeczy, jak  aruęja i sprawiedliwość. Sprawa ta 
w całej Enropie wywołała poUmiki, których echo 
boleśnie nas dotyka. My mamy nadzieję, że ustawa 
nspokoi namiętności i nie zmniejszy bynąjmniej rę­
kojmi wymiaru sprawiedliwości. Jeżeli jak  mamy na­
dzieję, ustawa umożliwi przywrócenie umysłom spo­
koju i zakończenie sprawy Dreyiusa, wtedy wyświad­
czymy przysługę krajowi.

Patetycznie w końcu przemawiał P e l l e t o n ,  któ­
ry oświadczył, że uchwalenie ustawy będzie samo­
bójstwem partji republikańskiej i hańbą historji fran­
cuskiej.

Posłowie jednak nie chcieli słuchać Pelletona, któ­
ry skarżył się, że Loew i Bard byli szpiegowani i że 
Izba chce dyktować trybunałowi wyrok przeciw Drey­
fusowi. Po Pelletonie zabierał jeszcze głos b. amba­
sador w Y iednin D e c r  a i s, który także u trzy mywał, 
że ustawa drwi z instytucyj republikańskich.

Izba następnie uchwaliła 326 głosami przeciw S 
przejść do dyskusji szczegółowej nad projektem 
n a s t ę p n i e  332 g ł o s a m i  p r z e c i w  216 
c h w a l i ł a  c a ł y  p r o j e k t  r z ą d o w y .  Po og 
szeniu wyniku głosowania rozległy się huczne oklas

i Kupujcie tylko u Chrzescianl
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U schyłku wieku.
I I I . Szybkość z ja k ą  żydzi zdobyw ali i zdo­

byw ają  olbrzym ie m ają tk i za pomocą operacyj 
finansowych, a więc nie p racą  produkcyjną »v go- 
spodarczem  znaczeniu tego  słow a —  ty lko  po­
średniczeniem  w obrocie dóbr —  je s t  najlepszym  
dowodem, że w ciągnieniu korzyści procento­
wych ze swych kapita łów , g ran ic  m e znają, że 
z drugiej strony praw odaw stw o, przynajm niej u 
nas, nie k ład ło  system atycznie zapór rozrostow i 
lichw y. Już to  w ogóle ustaw odaw stw o o lichw ie 
n ie  m a pow odzenia w m onarchii austro-w ęgier- 
skiej, a w ystarczy przeczytać § 1 ustaw y o li­
chwie ohecnie obow iązujący, aby się przekonać, 
że ochrona dłużników  przed wyzyskiem  lichw ia­
rzy  za pomocą te j ustaw y je s t  zupełnie proble­
m atyczna i nie stoi w żadnym  stosunku do roz­
m iarów  i niebezpieczeństw a tego ra k a  ekono- 
mic/mego, jak im  je s t  lichw a, szczególniej lichw a 
drobna, upraw iana w śród uboższej ludności.

Ż e podobne ustaw y się rodziły, łatw o zrozu­
m ie kto wspomni, że la ta  cale  trw a ły  w A ustrji 
rządy liberalno-żydow okiej kapita listycznej w ię­
kszości parlam entarnej, popieranej n ieste ty  przez 
k luby  konserw atyw ne —  z te j chyba przyczyny, 
że w iększość członków ty ch  klubów  siedziała w7 
żydowskiej kieszeni.

Czy potrzeba w yliczać przykłady lichwy, 
sposoby, w ja k i  j ą  upraw iają  w spółobyw atele 
mojżeszowego w yznan ia?  K tóż w naszym  k ra ju  
n ie  w idział ofiar haniebnych wyzysków, kto nie 
czyta codziennie w szpaltach dzienników' o bez­
karnych lub bardzo „w ątło 11 karanych  p ra k ty ­
kach lichwiarsKicn, dokonyw anych pod opieką 
ustaw y na  podściółce rów noupraw nien ia? Ależ 
to  na setk i wypadków" jeden  do publicznej docho­
dzi wiadomości, a łaknący m sensacji czytelnikom  
podaje się ty lko najdrastyczniejsze zdarzenia.

Tdberalna i żydow ska prasa w o ła . ' „A ntyse­
m ityzm  je s t  nieludzki, bo gnębi ty lko biednych 
żydów, kapitalistom , żydom bowiem nie  szkodzi11.
A my w ołam y: „Ci biedni żydzi są najniebez­
pieczniejsi dla naszego społeczeństw a — dla n a ­
szego ludu, ich niezaprzeczona bieda i n iedosta­
te k  tern większym  są dla nich bodźcem do „ope- ! 
racyj hen dlotygfin anso w y ch i  z tern w iększą za- j 
tern enerflfą zw racają się przeciw społeczeństw u, t 
aby na niem zdobyć środki do u trzym ania  ży- ! 
cia. W  szeregu a rtyku łów  umieszczonych w Glo­
sie N arodu  p. t.: „G orzka p raw d a11 w ykazaliśm y 
na podstaw ie urzędowych dat statystycznych, że

ci „b iedn i11 żydzi hałac iarze  po m iasteczkach i 
wioskach, to  w łaśnie najcięższa zapora do eko­
nomicznego postępu społecznego, zapora do ro ­
zwoju krajow ego przem ysłu, do obudzenia się 

. ducha in ic jatyw y w społeczeństw ie, i i  biedni 
żydzi wreszcie, to  podpory żydowskiego kap ita łu , 
bo po najw iększej części są tego k ap ita łu  ajen- 

1 tam i i naganiaczam i i za to  p łaci ich ze swojego 
| nędznego dorobku nasze społeczeństwo. I  ta k  
j kręcim y się w tern błędnem  kole —- w k tó rąko l­

w iek zwrócimy się stronę, natrafiam y na tę  za­
porę ja k ą  nam  staw ia  przeciw ieństw o in teresu  
żydów do naszych in teresów  ekonomicznych', finan­
sowych i politycznych. D latego  niepodobna ufać 
w dobrą w iarę przywódców socjalizmu i prasy 
socjalistycznej, głoszącej w alkę z kapitalizm em  
wmgóle a więc i z kapitalizm em  żydow skim  — 
a biorącej w7 obronę ( jak  np. p. D aszyński) „bie 
duych11 żydów galicyjskich.

D ośw iadczenie codzienne poucza, że ci w ła­
śnie b iedni żydzi s ą  w7 naszym kra ju  główuiemi 
kołkam i wr m aszynie żydowskiego kap ita łu , że 
oni w łaśnie pom agają do jego  rozrostu, rozsze­
rzając  pole jego  wyzysku. K to nie w ierzy, niech 
spyta , najw iększe pod tym względem  m ających 
doświadczenie, urzędników  sądowych w7 G alicji, 
a  z pew nością pierzchną mu z głowy w szelkie 
wątpliwości. Szczególnie sędziow ie spraw  drobiaz- 
gowycli na  pow iatacli m ogliby pod tym  względem 
dostarczyć na  krociach wypadków7 opartej s ta ty ­
s ty k i w yzysku ludu przez pośredników  żydow ­
skiego w ielkiego k ap ita łu  —  „biednych11 żydów. 
D latego  każde społeczeństw o chrześcijańskie po­
winno sym patyzow ać, a naw e t o ile  możności po­
p ierać  w y tw arzający  się obecnie pod wpływ em  
antysem ityzm u ruch sionistyczny — o ile ruch 
ten  nie je s t  ałbo m ydleniem  oczu, albo czystą 
teo rją  i zabaw7ką  fantastów7.

Studencka dola.
111. Gdyby mię kto zapytał, jaką też wspierać można 

biedną młodzież i kto to ma czynić, odpowiedziałbym 
t a k : Wydział krajowy, poszczególne miasta mogłyby 
się zająć tą  sprawą Na różne cele wydają tyle pie­
nię'zy ! Regulują rzeki, konserwują zabytki, za stare 
drobiazgi płacą setkami i tysiącami, dają subwencje 
różnym instytucjom n. p. teatrom, które dzisiaj chy­
ba nie spełniają swej misji, jak się należy —  tylko 
dla biednej młodzieży to grosza nie ma!

Stowai zyszenia ludzi zamożniejszych, a przede- 
wszystkiem ludzi dobrej woli mogłyby się zawiązy­
wać po miastach w tymże celu. Dziś jest tyle róż­

nych stowarzyszeń! jedne się opiekują zabytkami 
przeszłości, lndoznaw'stwem, upiększeniem miast, są 
Towarzystwa wyścigowe, nawet Towarzystwo ochrony 
zwierząt —• tylko nie było, o ile moje słabe wiado­
mości sięgają, stowarzyszenia, któreby się zajmowało 
ochroną ubogiej szkolnej mioazieży!

Poszczególne rodziny i osoby z inteligencji mo­
głyby tu wiele dobrego zdziałać przygarniając bie­
dnych uczniów do siebie, a nie odgraniczając się od 
nich chińskim murem, jak dziś się często dzieje, dla 
tego, że dzieci chłopskie są szorstkie, bez wychowa­
nia, ordynarne. Profesorowie szczególniejsze tu mają 
pole do działania. Ale cóż: kiedy wielu, a może 
więcej iest takich, których uczeń po za szkołą zupeł­
nie nie obchodzi.

Wielki nareszcie zastęp inteligencji ze stanu 
chłopskiego i z ubogiego mieszczaństwa przed wszy­
stkimi innymi powinien wyciągać dłoń pomocną do 
młodszej najbliższej braci. Ale zdaje mi się, że tu  
jest wiele obojętności; możnaby tu zastosować przy­
słowie : nie pamięta wół, kiedy cielęciem b y ł!

Szczegółowiej tej sprawy nie poruszam, ponieważ 
łatwo tu przesadzić i niejednego obrazić !

Ks. J. J.

Z KRAJU.
I n  f i s c a W ti is  c o n tr a  c ir e s .

Jako drobny przyczynek do sensacyjnego listu 
otwartego p. dra Władysława Szujskiego do wice­
prezydenta Korytowskiego, nadsyła nam poseł dr Da­
nielak  następujące pisrnc:

„Publicznie do wiadomości władz podaję, że w 
pow. Krakowskim w ciągu dwóch tygoani egzekutor 
podatkowy porwał dwukrotnie biednym ludziom p o - 
d u s z k ę  za niezapłacony podatek. I  tak, Harji Wą- 
tróbskiej, żonie biednego wyrobnika z Grzegórzek, 
zarabiającego miesięcznie 15— 20 złr. zabrał egzeku- 
toi ostatnią poduszkę z łóżka za zaległą pretensję 
drogową w kwocie 1 złr. 32 ct. Poduszkę tę s t a ­
r o s t w o  k r a k o w s k i e  wystawiło na licytację. 
Przed licytacją przyszła do mnie Wątróbska z pła­
czem, aby ją  ratować. Mąż bowiem tal mało zara­
bia, że z kilkorgiem dzieci wyżyć nie może, a tu 
jeszcze zabierają jej ostatnią poduszkę za podatek. 
Posłałem W ątróbską do starostwa, aby przedstawiła 
władzy, iż jest biedną zoną wyrobnika i matką dro­
bnej dziatwy, żeby jej taż władza nie pozwoliła li­
cytować poduszki, bo to nawet nie wolno. W  godzi­
nę później przychodzi Wątróbska z powrotem i oświad­
cza, że jej w Starostwie nietylko nic nie pomogli, 
ale., kazali jej pójść do Bonifratrów, jeżeli nie ma co
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osnuty na tle pierwszej porowy XVIII-go wieku
204) przez

Michała Synoradzkiego.
(Ciąg dalszy).

— Proszę do izby, czysta je s t  i przestronna
—  przychw alał żyd, k łan ia jąc  się ciągle — mo­
żna w ypocząć i pokrzepić Się... —  Koniom też 
godzi się dać w ytchnienie, bo w idać z daleka 
idą...

Kup ej ko nie m yślał zaproszenia przyjąć. — 
P rzez  chwilę pa trzy ł na  żyda w milczeniu, po­
tem  rz e k ł:

—  Śpieszy mi się. Tu m i do p rze trącen ia  co 
w ynieś, na  kró tk im  toporzysku... aby aby... — 
G dańskiej m iarkę, —  ale bernardyńską, p ie r­
n ik  z m uszkateiem . To się chyba u ciebie znaj­
dzie.

—  U mnie w szystkiego się znajdzie, chwalić 
B oga, A rona z tego  znają blisk ie i dalekie p a ­
nowie. Ale d la  czego wielm ożny pan nie ma 
w ygody sobie uczyn ić?  Pod golem  niebem  dla 
niego nie pasuje...

—  Sam wiem  najlepiej co dla mnie pasuje, 
a co nie... —  przerw ał te  zaproszenia Rupejko.
—  P anu  i kpu wszystko pasuje. Zrób, ja k  k a ­
załem . J a  się stąd  ruszyć nie mogę.

A ron na ta k  stanowczo w yrażone dictum, r a ­
m iona podniósł, zięcia do pomocy zaw ołał, z nim 
w yniósł przed karczm ę stół, schludnie go. nakry ł, 
gorzałkę  gdańską, w k tórej zło te p ływ ały  odro­
biny, iskrzące się pod prom ieniam i słońca, po­
s taw ił, obok kubek k ryształow y m istern ie  rżnię­
ty , p iern ik  toruński, śliw ki suszone na  patycz­
kach  i k ilka  lasek  cynamonu. R upejko niezw ło­
cznie do spożyw ania darów7 Bożych się wziął.

flaszkę, acz pękatą, w oka m gnieniu niem al w y- j 
chylił, p rzekąsk i zmiótł do czysta, odsapnął, 
tw arz  mu się trochę w yjaśniła.

—  Do O kuniew a da lek o ?  —  zapytał.
—  N iecała m ila będzie —  odparł Aron. — 

D roga doskonała, ani wielm ożny pan  się o b e j­
rzy, ja k  tam  stanie.

-— A tu, co za w ieś ?
—  Turza. P iękne dobra, in tra ty  dają  dużo. 

Bardzo piękne dobra. —  W ielm ożny pan z da 
le k a ?

—  Może z daleka, a może z b liska. Tobie 
do tego nic. S tary  jes teś , poganinie, pow inieneś 
wiedzieć: że nie zdrowo nos w7suwTać do nie sw7o- 
ich rzeczy.

— Z ło te  słow a! — uśm iechnął się A ron iro- 
j nicznie. — W ielm ożny pan d a ru je , że mi się

niedorzeczne py tan ie  wym knęło. Ot, człow iek w 
tym  kącie  z nudów schnie, ted y  radby  się co 
nowego dowiedzieć. Może w ina szk lankę?  R ary- 
tne  mam.

—  L u ra  pew nie, cienkusz na  w ykrzyw ienie 
gęby —  m ruknął Rupejko, łagodniejąc na  wspo­
m nienie trunku.

—  A ! a ! co też  wielm ożny pan gada... —  
obruszył się Aron. —  Proszę naprzód spróbować, 
a  potem  sądzić. —  A ron nie częstuje gości 
byle czem. —  W szyscy o tern wiedzą. Na su­
m ienie.

Niebawrem zjaw ił się gąsior omszały, z k tó ­
rym  R upejko zabaw iać się począł ta k  gracko, że 
w7 k ilk a  pacierzy go osuszył do dna. M yślał A- 
ron, że języ k  mu się po tej libacji rozw iąże, ale 
om ylił się. R upejko powściągliwość w słowach 
zachowywrał w ielką. W ino p o d w a lił ,  zapłacił z 
naddatkiem , do karocy w siad ł i w drogę dalszą 
ruszył. T y le  jeno A ron spostrzegł, że w karocy 
siedziała  postać ja k a ś  niew ieścia, lecz tw7arzy 
dojrzeć n ie  mógł.

Gdy karoca znikła w oddali, w yw ołał Bobrzy- 
ka  z u k ry d a .

—  Może pan śm iało wyjść. T am ten  już  sobie 
się wynosił. Do O kuniewa, ile  m iarkuję, poje­
chał, bo się py ta ł, ile  jeszcze tam  drogi.

— Do Okimiewa? — powtórzył pan Roch. 
ocierając z czoła pot kroplisty. — o wlecę po­
stawiłbym na ołtarzu Patrona mego, żeby kark 
skręcił nie dojechawszy... No, no... ktoby się spo- 
dziewał! Tyle lat... Doprawdy — prędzej śmier­
ci. Cóż mówił?

— Co miał mówić? Wcale nie rozmowny 
jest, a może umyślnie się wstrzymywał. Wypił, 
zjadł, zapłacił i tyłem go widział. Do izby nie 
chc:ał wstąpić. — Jakaś z nim białogłowa je ­
chała...

— Orszula pewnie — mruknął kutwa. — Jak 
wyglądała: stara?  młoda?

—  Nie p rzypatrzy łem  sobie. W karocy  cie­
mno było, op ięta  ze W szystkich stron...

— Do O kuniew a? B ia ło g h w a ?  Nic nie ro ­
zumiem m ruczał sknera. —  A  o mnie p y ta ł?

—  Ani mu w głow ie było.
— C hw ała B o g u ! — odetchnął pan  R och .— 

W każdym  raz ie  kaduk  go tu pchnął... Do Oku­
niew a, pow iadasz? E m ... żeby ty lko  tam  sie­
dzieć nie m yślał... N iechby mu o mnie k to  sze­
pnął, m iałbym  się z p y sz n a !

Wstrząsnął się sknera i głowę zwiesiwszy, 
z rękoma w tył założonemi, ją ł się po izbie prze­
chadzać.

A ron, chociaż nie zw ykł by ł był ciekaw ości 
okazyw ać, widząc dziwne zachow anie się B obrzy- 
ka. jeg o  zm ieszanie, p rzestrach, nie mógł się od 
zap y tan ia  w strzym ać.

— On z panem może jakie porachunki ma?
— Co ma, to m a! — oburknął się pan RdCli.— 

Awanturnik jest, zabijaka, zbój, kryminalista... 
Dziw, że w lochu jakim nie zginął...

- Xu, to prawda, że źle mu z oczu patrzy... 
Całkiem uziwny człek. Odrazu można poznać, że 
z nim zaczynać niezdrowo. W tych swoich oczach 
ma takiego coś, że jak niemi spojrzy, skóra cier­
pnie. Słusznie pan powiedział, że to straszny 
człowiek musi być. A jaką ma szablę... Widzi;* 
pan? Woły nią można bić. Straszny jest i dzi­
wny...

(Ciąg dalszy nastąpi)
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jeść. Zamiast dać jej na chleb dla dzieci, musiałem 
wykupić poduszkę. To pierwszy wypadek.

„Przypatrzmy się drugiemu. Przed kilku laty pe­
wien gospodarz z Mogiły otrzymał pożyczkę głoaową 
w kwrocie 5 złr. Spłacił ją  ratami po 1 złr. 4 ct. 
Dnia 9 lutego przyszedł egzekutor podatkowy do cór­
ki owego gospodarza, Eozalji Gaworkowej, aby za­
płaciła ostatnią ratę. Gaworkowa oświadczyła mu na 
to, że dawno cały dług zapłacony, ma nawet pokwi­
towania. Kwit z ostatniej raty, którą pobrał dawniej­
szy egzekutor, odaała urzędnikowi w urzędzie poda­
tkowym, gdy już dawniej o tę ratę się upominano. 
Tłomaczenie to jednak nic nie pomogło, egzekutor 
nie zważając wcałe na przepisy ustawy, porywa po­
duszkę i unosi. Kobieta w płacz ; czuje bowiem, jak 
wielką wyrządzają jej krzywdę.

„Wreszcie prosi egzekutora, aby poczekał, to ona 
sobie pożyczy 1 zir. i zapłaci, choć się nie należy, 
byle tylko nie zabierał poduszki. Egzekutor jednak 
na płacz i prośby nie zważał, tylko poduszkę chciał 
wynieść. Wówczas zrozpaczona Gaworkowa chwyciła 
za poduszkę, a egzekutor ją  tak odepchnął, że sobie 
stłukła bok, a nadto podrapał jej ręce, co skonstato­
wał dr Schaitter, lekarz sądowy. Takie oceny dzieją 
się w powiecie krakowskim pod okiem wfadz i jak 
widzimy z aprobatą tychże władz cesarsko-królew­
skich.

„Krajowa Dyrekcja, skarbu wydała dnia 22 kwie­
tnia 1898 r. 1. 1379 okólnik do wszystkich starostw 
i urzędów podatkowych, zawierający instrukcję, jak  na­
leży postępowrać przy ściąganiu podatków Okólnik 
ten przytacza nawet dosłownie przepisy §§. 26 do 32 
ustawy egzekucyjnej, dotyczące sposobu postępowania 
przy wykonywaniu egzekucyj, a mające na celu p o- 
s z a n o w a n i e  osoby dłużnika, jego własności, oraz 
dni świątecznych; przytacza dalej przepisy §§. 250 
do 252 ust. egz., które dla nieznąjących ustaw sta­
rostów, urzędników wyższej kategorji, egzekutorów 
itd. wyliczają p r z y k ł a d o w o  przedmioty, których 
dłużnikowi zabierać n i e  w o l n o .  Są to, jak wiado­
mo, rzeczy niezbędne do codziennego użytku, do wy­
żywienia i utrzymania siebie i rodziny, niezbędne do 
prowadzenia gospodarstwa rolnego, przemysłu, rze­
miosła, lub wykonywania urzędu. Są tam więc wy­
mienione między innemi, jako wyjęte z pod egzeku­
cji: o d z i e ż ,  p o ś c i e l ,  b i e l i z n a  urządzenia do­
mu i kuchni, żywność dla rodziny na dni 14, k r o ­
wa.  albo według wyboru dłużnika d w i e  k o z y ,  lub 
t r z y  o wc e ,  wraz z potrzebną dla nich paszą i pod- 
ściółką do najbliższych żniw itd. Taki okólnik roze­
słać miano do wszystkich gmin do pouczenia wójtów 
i ludności. Niestety, najczęściej wójt papier schował 
do skrzyni, a egzekutor plądruje wieś jak dawniej.

„Zresztą przykład idzie od góry. Wyrobił się już 
u nas taki s y s t e m ,  że ten l e p s z y m  jest urzę­
dnikiem, który w i ę c e j  ś c i ą g n ą ć  p o d a t k u  p o ­
t r a f i .  Wielu naszych urzędników skarbowych nie 
w y m i e r z a  podatku, ale, jak  się trafnie wyraża dr 
Wł. Szujski, „goli kontrybuenta“, a egzekutoi zamie­
nił się z funkcjonaijusza i z człowieka w jakiegoś, w 
innych krajach nieznanego, w i l k a  e g z e k u c y j -  
n e go. Urzędnik tak postępując spodziewa się pochwa­
ły i awansu szybkiego, a egzekutor w grabieniu i 
deptaniu przepisów' ustawy upatruje ustalenie sobie 
bytu. 1 doszło dzisiaj u nas już do tego, że my wła­
ściwie nie płacimy podatków, lecz jestemi „goleui“ i to 
bez różnicy, bo ta sama procedura istnieje w mieście, 
co i na wsi.

„Kończąc, zwrócić muszę jeszcze uwagę na jeduę 
ważną okoliczność. Oto egzekutorzy nasi chodzą po 
wsiach bez żadnej odznaki. Bardzo często włościanin 
nie wie, z kim właściwie ma do czynienia, z egze­
kutorem, czy z jakimś oszustem. Hożeby im dać przy­
najmniej czapki z bączkiem.

Dr Danielak.

Ulanów , il. 10 lutego.

Upadek m iasta. —  Brak pom ieszkali. —  Lokal sądow y. —  
Jak tu buduje pow iat gośc iń ce . —  G ospodarka powiatu. —  

Niedogodności pocztow e.

Miasteczko nasze niegdyś ludne, zamożne, słynne 
hadlu drzewem i na wszystkich wodach spławnych 

oszukiwanych retmanów i flisaków, upada z każdym 
niem. Przyczyniły się do teg o : brak w lasach drze- 
a, częste pożary i gospodarka autonomiczna, tak 
iejska, jak  powiatowa, śrubująca za przykładem u- 

zędu podatkowego dodatki i podatki nie do zniesie- 
ia. Z drugiej strony brak opieki tychże władz nad 

udnością, dozwalających by pośrednictwo w dostarczaniu 
isaków zmonopolizował jeden przedsiębiorca, zamiast 
y założyć bióra pracy w Magistracie.

Za każdym pożarem wynosi się część mieszczan 
o pobliskich wsi i tam się osiedląją, by uniknąć 
•ysokich dodatków' gminnych i szykan. Płacimy tu 
mych dodatków gminnych 102 procent! To jest 
ż przyczyną, że nikt nie stawia budynków czyn­

szowych, bo mimo wolnych od podatków lat, dodatki 
zabiorą więcej niż połowę dochodu. Stąd brak miesz­
kań a robotnicy kolejowi, którym pobudowano kosz­
tem państwa domki, mieszkają jakby w pałacach 
wobec mieszkań naszych urzędników, którzy za dro­
gie pieniądze cisną się w klitkach o ścianach drew­
nianych, nieotynkowanych, przewiewnych, o niskim 
belkowym stropie, pełnych zaduchu.

Myślicie, że przynajmniej odetchną w' biórach 
widnych i przestronnych. Tam może jeszcze gorzej. 
Gdyby zechciał który z panów z wyższych sfer u 
rzędniezych przyjechać do Ulanowa i z tydzień po 
urzędować, nabawiłby się reumatyzmu i bronchitis i 
przejąłby się może zasadą: nie czyń drugiemu, co 
tobie nie miło. Nasi sądownicy są chyba tu umyślnie 
deportowani przez przełożonych, głuchych na wszel­
kie przedstawienia, by ich tu jakby w sybirskich ka­
zamatach jak najprędzej wygubić. Jeden z nich do­
stał z przeciągu fluksji, następnie pruchnienia szczę­
ki, jeździ teraz, co tylko uzbiera nieco grosza z 
postów przymusowych, na operacje do Krakowa, dru­
gi co roku taką fluksję przebywa, na razie bez gor­
szych następstw, inni nie wychodzą z katarów oskrze­
lowych, a wszyscy czekają rychło li oślepną z braku 
światła. Cóż dopiero mówić o pomieszczeniu stron 
wyczekujących terminów sądowych! Zaprowadzono 
nową procedurę, nie uwzględniając stosunków naszych. 
Procedura nowa polega w zrozumieniu nieinteligent­
nych klas : na wyścigach stro n ; która prędzej stanie 
do terminu, ta wygrała, uzyskując zaoczność w wy­
roku przeciw spóźniającemu się przeciwnikowi. Mało 
który z nich ma zegarek, a brak go toż na budynka 
sądowym, nie wie która godzina u każdego z sę­
dziów a tu już na 8-mą rano naznaczony nieraz 
termin.

Strony więc zlatują się o godzinę wcześniej niż 
potrzeba, poczem czekają kilka godzin nim na nie 
kolej przyjdzie. Czy myślicie że w poczekalni I, II 
lub choćby I I I  klasy jak  na dworcach kolejowych ? 
gdzie tam w korytarzach zimnych z przeciągami, bo 
dla braku okien, drzwi wszystkie musi się poroztwie- 
rać, zdrów' który czy chory to obojętne. Gdzież ludz­
kość ? Dziwna rzecz dlaczego na kolejach tak dbają
0 publiczność, choć tam są i terminy punktualne i 
zegary a w sądach tak się strony poninwiera-

Chyba dlatego, że kolejami jeżdżą hofraci, a w są­
dach nikt ich nie widzi ?

Chciałby który z mieszkańców Ulanowa zaczer­
pnąć na spacerze świeżego powierza, co nic z tego, 
za droga to u nas rzecz! — jesteśmy Sanem i Ton- 
wią ściśle oblani, a przewóz prywatny na Sanie każe 
sobie za przewiezienie płacić, a nasza Eada powia­
towa założyła nam na moście nad Tonwią tuż pod 
miastem rogatkę i płać za każdo przejście centa, co 
śmieszniejsze, jeśli furą jedziesz, to oprócz taksy za 
konie, też tego centa musisz zapłacić od każdej oso­
by. Niedość, że tak wysokie dodatki powiatowe pła­
cimy, ale jeszcze nawet tej litości nad nami nie 
mają.

Po mieście spacerować niepodobieństwo, ulicami 
wyboje, a w rynku urządzono ze ścieków staw, który 
zatruwa powietrze —- nadto pod sławetnym ratuszem 
urządzili sobie goście szynkowni stację drugą smrodu
1 chorób.

Szczęściem, że liczna policja sanitarna, ta  bez ro­
gów, pilnie wszelkie nieczystości zbiera. Wieczorem 
przejść nie możesz, bo uderzysz w ciemności w la­
tarnie, które się zapala tylko w dzień, w którym 
ojcowie bndżet uchwalają. Zazdruszczą nam kąpieli w 
dwóch wodach, niestety, wody te służą nam i do pi­
cia, bo studnie w mieście, zawalone, lub ściekami za­
nieczyszczone. O gospodarce miejskiej dałoby się du­
żo pisać, lecz jeśli to nie obchodzi władz przełożo­
nych, to tern bardziej szerszą publiczność.

Chciałbym coś napisać o niedogodnościach na tu­
tejszej poczcie, za miastem położonej, ale brak miej­
sca —  może w przyszłości, jak  będę opisywał sto­
sunki powiatu i jak  tu buduje się najniepotrzebniej 
w świecie nowe drogi kosztem około 10.000 złr. za 
kilometr i jak się wywłaszcza grunty pod te drogi 
najkrótszem postępowaniem, o jakiem nietylko austija- 
ckie, ale i rosyjskie ustawy nie marzyły.

Z E  Ś W I A T A .
W iedeń 11 lutego.

[L is t o ryg in a ln y  „G łosu M aroduuJ.
Piw nice restauracyjne w nowym ratuszu, —  Spraw a k s ię ż ­
nej Koburskiej. —  Śledztw o przeciw  prof. Schenkow i. — 

Śm ierć dyr. Jautscha. —  Reduty w iedeńskie.
Na W'zór miast średniowiecznych, za jakim już 

poszły Monacbjum, Berlin itd., urządzono w nowym 
wspaniałym ratuszu wiedeńskim dwie piwnice otwar­
te: winiarnię i restaurację. Są tam wielkie hale In­
dowe, oraz większe i mniejsze sale gościnne, wszyst­
kie w starożytny sposób sklepione. Dekoracja i urzą­
dzenie jest zbytkowne. Na ścianach freski, przedsta­
wiające wszelakie miejscowe legendy i portrety; skle­
pienie, kolumny malowane polichromią, tworzą niby

altany kwiatowe. Są to podziemia istotnie urocz-, ale 
tak długo, jak  długo są puste. W  razie przepełnie­
nia, przy niskich sklepieniach, będzie tam zapewne pa­
nować ogromne gorąco, a w razie paniki tłok nie­
bezpieczny. Wyszynk wina w tych podziemnych ha­
lach prowadzi gmina pod własnym zarządem, porę­
czając jakość, a to w celu strzeżenia dobrej stawy 
win austrjackich. Inne szynkowane nie będą, z wy­
jątkiem francuskiego szampana. Przybyła przeto mia­
stu jedna osobliwość więcej.

Budząca w ostatnich czasach ogólne zajęcie spra­
wa rzekomo obłąkanej księżnej krwi ukazała s ę znowu 
na widnokręgu. Jak wiadomo, finał tej sprawy był 
nader smutny. Pojawiły się w obiegu weksle księżnej 
na znaczne sumy, poręczone przez wpływowe oso­
bistości.

W  terminie płatności weksle nie zostały wykupio­
ne, a poręczyciele —  zaprzeczyli autentyczności pod­
pisów. Oficer kawalerji „przyjaciel” ekscentrycznej 
księżnej, przyznał że on sfałszował weksle i skazany 
został przez sąd wojskowy za fałszerstwo na kilka 
lat więzienia, księżnę zaś zamknięto w domu obłąkanych.

Lecz oto obecnie paryski M atin  ogłasza list le­
karza, który miał w swej pieczy księżnę w zakładzie 
dla umysłowo chorych, dra Obersteinera. Lekarz ten 
wręcz oświadcza, źe księżna nie jest bynajmniej cho­
ra. Aby przeprowadzić jej umieszczenie w zakładzie,

twierdzi lekarz, małżonek księżnej wmówił w ko­
misję wyznaczoną dla zbadania stanu jej zdrowia, że 
kiedyś spadła z góry i miała silne ataki nerwowe. 
Lekarz drukujący swój list w' Malinie oświadcza w 
końcu, że nie przestanie oddziaływać na opinję pu­
bliczną w obronie księżnej, która nie jest chorą a z 
natury dobrą i serdeczną kobietą i którą wyłącznie 
tylko niedobrane małżeństwo doprowadziło do tak 
smutnego położenia, w jakiem się obecnie znajduje.

Niezwykle sensacyjną wiadomość dla całego W ie­
dnia podała Kólnische Ztg. Dziennik ten doniósł 
mianowicie, że senat akademicki uniwersytetu wiedeń­
skiego wlrożył przeciw prof. Schenkowi śledztwo dy- 
ącyplinarne. O ile się w tej sprawie bliżej poinfor­
mować mogłem, to śledztwo nie zostało wprawdzie 
jeszcze rozpoczęte, ale nie jest niemożliwe.

Oskarżono bowiem przed senatem profesora, że 
przy rozpowszechnianiu znanej swojej teorji posługi­
wał się niedozwolonemi reklamami dziennikarskiemi. 
Zarzucają mu, źe pierwszą wiadomość o swojem rzc- 
komem odkryciu przesłał za pośrednictwem miejsco­
wego biura korespondencyjnego do dzienników, nie zaś 
do czasopisma naukowego, jak  przystało jego stano­
wisku w nauce. Senat akademicki wobec tego musiał 
zarządzić dochodzenie, czy istnieje zasada do wdro­
żenia dyscyplinarnego. Eozstrzygnięcia tej niezwykłej 
sprawy oczekują z ciekawością nie tylko koła nauko­
we, ale i dziennikarskie; wynik dochodzenia senatu 
zadecyduje, czy odkrycia naukowe z dziedziny medy­
cyny powinny być rozpowszechniane przez pisma co­
dzienne przed ogłoszeniem ich przez czasopisma nau­
kowe.

Zmarł tu nagle znany dyrektor teatralny, Henryk 
Jantsch, przeżywszy lat 54. Kaijerę swoją rozpoczął 
w r. 1870 w trupie Meiningeńskiej, poczem był dy­
rektorem kolejno we Frankfarcie nad Menem, Kolouji, 
Gdańsku i Królewcu. Od r. 1892 prowadził teatr 
ludowy w Praterze, gdzie wystawiał dzieła słynnych 
dramaturgów z inscenizacją meiningeńską. Nieboszczyk 
położył na tern polu wielkie zasługi, nadto był auto­
rem kilku dramatów ludowych.

Reduty wiedeńskie olbywająee się w gmachu 
„Opery“ wskutek artykułu p. Jana Zawiejskiego, bu­
downiczego teatru krakowskiego, jaki się ukazał w 
fejletonie Yaterlandu, (o czem już w poprzeduiej 
korespondencji donosiłem), zostały na tak długo zawie 
szone, dopókiby władze nie poczyniły odpowiednich 
środ"ków bezpieczeństwa dla gromadzącej się tamże 
publiczności. Wskutek tego odbyło się wczoraj przed­
południem posiedzenie, na którem p. Zawiejski prze­
dłożył swoje pomysły i ulepszenia wyjść z sali.

Aby ułatwić mianowicie publiczności szybkie o- 
próżnienie sali w razie paniki lub niebezpieczeństwa, 
otwarte być mają drugie tylne zakulisowe wyjścia i n- 
chwalono wiele innych środków' bezpieczeństwa, przezna­
czając na wykonanie ich odpowiedni tundusz. Jest to tylko 
dowodem, że sprawa poruszona przez naszego rodaka 
była piekąca i trafiła w przekonanie prasy i publicz­
ności, które nie czekając nieszczęścia, zmusiły zarząd 
„Opery” do porobienia odpowiednich ulepszeń.

Swój.

Konkursy rozpisują : Rada szkolna okręgowa w Tarno­
wie na kilkanaście posad nauczycielskich z terminem do 

lutego.

Jaku nagrodę za  dobre rozw iązanie szarad , p om ieszczo­
nych w Nrze 3 4  „G łosu Narodu", przeznacza Redakcja 
najnowszy tom  poezyj S tan is ław a  R ossow sk iego  p. t. „ P sy ­
che". Nakład G ubrynowicza i Schmida
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K R O IN IKA.
Kraków 13 lutego.

Kalendarz kościelny. Dziś poniedziałek, Juljana, mę­
czennika i Katarzyny Rykcji: jutro Walentego, kapłana, 
męczennika.

Jutro w kościele św. Florjana nabożeństwo cechu pie­
karzy.

Kalendarz rybacki. W miesiącu lutym wolno łowić 
wszelką rybę.

Ochraniać należy: raka, tak samca, jak i samicę.
Kalendarz myśliwski. W lutym wolno polować na: cie­

trzewie, dropie głuszce, kozły, pardwy, ptactwo błotne i 
wodne.

Przez cały rok nie wolno polować n a : łanie, sarny sa­
mice i cielęta, spiczaki, samice cietrzewi i głuszców.

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 6 minut 56, zachód przypada o godzinie 4 
mmut 54, długość dnia godliin 9 minut 58.

Stan powietrza. Dnia 13-go lutego o godzinie 7 .anu 
barometr 736,8, termometr -f- 5.7 C., wilgotność 84°/0, wiatr 
zachodni. 5.

Komunikat KoFa polskiego,
d  N iedzielna poczta p rzyniosła nam  litografo- 
w any tek s t kom unikatu K oła polskiego, —  kom u­
n ik a tu  k tó ry  juz  dzień przedtem  ogłoszony został 
na  szpaltach innego czasopisma. To uprzyw ilejo­
w anie pewnego dziennika, czy pew nych dzienni­
ków, przez osoby zajm ujące się sek re ta rja tem  
w Kole polskiem,* — je s t  n ie tak tem , na  k tó ry  
ju ż  niejednokrotnie p rasa  krajow a zmuszona by­
ła  się skarżyć. Dochodziło przecież do tego, że 
enuncjacje K oła pierw ej były  kom unikow ane re ­
dakcji Neue fre ie  Presse niż dziennikom  k ra jo ­
wym. Tego rodzaju trak tow an ie  p rasy  krajow ej 
nie może przyczynić się do napraw ien ia  n ap rę ­
żonych stosunków  pomięuzy K ołem  polskiem  a 
opinją k ra ju . Oświadczam y kategorycznie  sekre- 
ta ija to w i K oła  polskiego, że w raz ie  gdyby pro­
ceder te n  m iał się nadal pow tarzać nie będziem y się 
czuli zobow iązani do dosłownego drukow ania 
enuncjacyj K oła i  zadaw alniać się będziem y ty lko  
ich streszczeniem  i  k ry ty k ą  z naszego punktu  
w idzenia. Nie leży zaś to chyba w in te resie  K oła 
polskiego. N adesłany nam wczoraj kom unikat 
brzm i ja k  n a s tę p u je :

„Po przeprowadzonej na posiedzeniach z 2 i 3 
lutego 1899 obszernej dyskusji uchwaliło Koło pol­
skie rozolucję dotyczącą sytuacji politycznej i zapa­
trywań swoich na cele i środki polityki państwowej. 
Rezolucja ta została ogłoszoną we wszystkich dzien­
nikach.

„Koło polskie pojmowało zawsze swoje obowiązki 
w ten sposób, że powinno nie tylko brać udział 
w czynnościach ustawodawczych dla państwa i kra­
jów potrzebnych — lecz równocześnie z a j m o w a ł o  
s i ę  j a k  n a j u s i l n i e j  p o p i e r a n i e m  w s z y s t ­
k i c h  w a ż n y c h  s p r a w  n a s z e g o  k r a j u ,  które 
się w miarę rozwoju stosunków narodowych i ekono­
micznych wyłaniać muszą bezustannie — a które 
w myśl organizacji państwowej m u s z ą  być zała­
twione w Wiedniu i m u s z ą  s z u k a ć  u z n a n i a  
i p r z y c h y l n e g o  o c e n i e n i a  ze s t r o n y  r z ą d u ,  
obowiązanego do strzeżenia zarówno interesów pań­
stwa jak interesów każdego kraju z osobna.

..W ostatnich dwóch latach, w których z przy­
czyn wiadomych prace ustawodawcze w Radzie pań­
stwa doznały gwałtownego zatamowania, starania Koła 
skierowane były głównie ku spełnieniu tej d r u g i e j  
części swoich zadań. Z uczuciem sumiennie spełnio­
nego obowiązku może Koło polskie spoglądać na wy­
niki starań swoich o częściowe przynajmniej zaspo­
kojenie tych po+rzeb kraju cywilizacyjnych i ekono­
micznych, których Sejm krajowy samodzielnie załatwić 
n i e  m a  m o ż n o ś c i .

..Jak dawniej tak i teraz mogłoby Koło poprze­
stać na p r z e k o n a n i u  w ł a s n e m ,  że spełniało 
swój obowiązek i ufać. że kraj, widząc k o r z y s t n e  
załatwienie p o w a ż n e j  liczby potrzeb, tem samem 
u z n a  d z i a ł a l n o ś ć  Koła polskiego Ponieważ je­
dnak szersza publiczność nie może być bliżej obeznaną 
z wynikami tej działalności obejmującej cały obszar 
kraju, a stąd wyniknąćby mogło n i e s p r a w i e d l i w e  
ocenienie, uchwaliło Koło polskie na posiedzeniu 3-go 
lutego b. r., iż komisja parląmentarna Koła ma ko­
munikatem podać do ogólnej wiadomości rezultatu (sic!) 
działalności Koła.

Niniejszem przedstawieniem spełnia komisja par­
lamentarna dane sobie wyż wymienioną uchwałą Koła 
polecenie.

„Uniwersytety nasze otrzymują coraz to nowe in­
stytucje i kliniki. Wszechnica lwowska u z y s k a  
w  r. b. fundusz na budowę nowego gmachu dla 
biblioteki. Wszechnica krakowska, o t r z y m a  prócz 
nowej kliniki dla chorób wewnętrznych, grunt pod 
budowę gmachu dla wydziału rolniczego, przy którym 
o t w a r t ą  b ę d z i e  nowa stacja doświadczalno-rol­
nicza. W tym samym czasie p o w s t a n i e  we Lwowie 
rządowa szkoła haudlowa wyższa. Szkoła weteryna­

ryjna w7e Lwowie została podniesioną do stanowiska 
szkoły -wyższej (Huchschule, i wyposażoną, odpowie­
dnio. Sprawa budowy nowego gmachu dla szkoiy 
przemysłowej w Krakowie j e s t  b l i s k ą  pomyślnego 
załatwienia. Powstała w Jarosławiu nowa szkoła 
realna. Utworzenie nowego gimnazjum i nowej szkoły 
realnej w zachodniej części kraju j e s t  w t o k u .  
Ula seminarjum żeńskiego we Lwowie, dla seminarjum 
męskiego w Samborze i dla szkoły realnej w Tarno­
polu b u d u j ą  s i ę  nowe gmachy. Subwencje dla 
szkół zawodowych zostały znacznie podwyższone. Nowy 
kościół do użytku młodzieży szkolnej powstał we 
Lwowie n ie  b e z  p o m o c y  skarbu państwa który 
był właścicielem zniesionego klasztoru pp. Klarysek.

Sądownictwo nasze w z i ę ł o  u d z i a ł  (!) w świe­
tnej dla wymiaru sprawiedliwości jak i dla doli sę­
dziów reformie procesu cywilnego i uzyskało przy- 
tem bardzo znaczne pomnożenie persoualu. Zwiększe­
nie ilości sądów obwodowych i powiatowych w kraju 
naszym z o s t a n i e  rozpoczętem, począwszy od roku 
1900, stopniowo w miarę dalszego przybytku sił sę­
dziowskich i w' miarę budowy potrzebnych gmachów ' 
sądowych.

„W administracji skarbowej polepszono bardzo do­
sadnie etat tak pod względem ilości jak i jakości po­
sad. W roku bieżącym n a s t ą p i  powiększenie wyż­
szych zwłaszcza posad także w administracji polity­
cznej. Ustawa pensyjna zabezpieczyła wszystkim u- 
rzędnikom i sługom sprawiedliwie los ich wdów i 
sierót. Funduszowi wdów i sierót po gr. kat. dusz­
pasterzach w Galicji przyznano żądaną subwencję. 
Uzyskana w r. z. sankcja ustaw urzędniczych popra­
wiła dolę urzędników, profesorów, nauczycieli i dusz­
pasterzy; do tego samego celu z m i e r z a  projekt li­
sta wy o płacach służby państwowej.

„Koło polskie strzegło nie mniej pilnie potrzeb 
gospodarczych kraju i opiekowało się niemi przy po­
mocy obowiązanego do tego rządu.

„Budowa kolei głównych i lokalnych postąpiła 
bardzo znacznie. Dla oudowy linji Lwów - Sambor 
granica węgierska z a b e z p i e c z o n e  f u n d u s z e (?) 
budowy linji Przeworsk - Rozwadów i Stryj-Chodorów 
w pełnym toku, Zakopane b ę d z i e wkrótce dostę­
pne koleją szerokim kołom publiczności pozakrajowej; 
linja Przeworsk-Dynów o t r z y m a  wyższą przez Wy­
dział krajowy żądaną subwencję.

Ulgi taryfowe jak umożliwiały powstanie i roz­
wój szybki cukrowni Przeworskiej, tak b ę d ą  s ł u ­
ż y ł y  w innych także częściach kraju rozwojowi nie­
których gałęzi rolnictwa i przemysłu. W celu ukró­
cenia (sic!) gry i uregulowania handlu terminowego 
na giełdach zbożowych z w o ł a n o  a n k i e t ę  (!) fa­
chową. Regulacja rzek b ę d z i e  przy pomocy fundu­
szu meljoracyjnego prowadzoną w szybszem tempie, 
a sprawa regulacji Dniestru została załatwioną za­
sadniczo tak, ż e . Wydział krajowy b ę d z i e  w moż­
ności rozpoczęcia robót w najkrótszym czasie. Cena 
kainitu została znacznie obniżoną, nabywanie soli by­
dlęcej zostało ułatwione i uproszczone; warunki sprze­
daży soli kuchennej przez Wydział krajowy zostały 
niemało złagodzone. W sprawie wyjednania u rządu 
węgierskiego zgody na obniżenie ceny soli kuchennej 
w całej monarchji, uchwalono na wniosek i za sil- 
nem poparciem członków Koła rezolucję odnośną, a 
rząd wobec wniosku o obniżenie ceny soli kuchennej 
złożył deklarację dla wniosku tego przychylną. Z po­
wodu wielkich klęsk elementarnych, które nawiedziły 
Galicję, przyznał rząd dwukrotnie znaczne subwencje.

„Rozliczne polepszenia na korzyść gorzelń rolni­
czych, a w szczególności powiększenie kontyngientu 
na Austrję przypadającego, umieszczono w przedłożo­
nej ustawie o podatku wódczanym. Zabezpieczenie 
kredytu rolniczego i wpływu cenzorów delegowanych 
przez towarzystwa rolnicze na jego wymiar wstawio­
no w nowym statucie bankowym. Dwie filje bankowe 
z o s t a n ą  założone w kraju z wejściem w życie no- 
wego statutu,

„Wypracowany pod wpływem Koła polskiego i je­
go poszczególnych członków projekt ustawy o niezwy­
kłych ulgach co do należytości przy przeniesieniu 
własności ; nieruchomości mniejszych, zwłaszcza wło­
ściańskich, jak niemniej projekt ustawy o zniesieniu 
myt b y ł y b y  j u ż  d z i ś  w e s z ł y  w ż y c i e ,  gdyby 
stosunki parlamentarne nie były tak ubolewania godne.

„W przedłużonej ustawie o pomorze nierogacizny, 
umieszczono obowiązek tępienia sztuk zarażonych na 
koszt skarbu. Potrzebne co do pomoru zarządzenia zo­
s t a n ą  w y d a n e  w czasie jak najkrótszym. Uwzglę­
dniono skargi, żądające zmniejszenia okręgów zam­
kniętych w czasie zarazy pyskowej i racicznej i żą­
dające usunięcia sekatur w wywozie do krajów koron­
nych. Koło polskie popierało jak najusilniej starania, 
zdążające do słusznego wykonania konwencji wetery­
naryjnej z Niemcami.

„Jeżeli tedy kraj uzyskał (siei) należne mu. nieza­
wodnie w niejednem polepszenie warunków swego 
rozwoju duchowego i ekonomicznego, jeżeli uzyskał 
to, n ie  j a k o b y  w y n a g r o d z e n i e  za u s ł u g i  
p o l i t y c z n e  Ko ł a ,  l e c z  z t y t u ł u  o b o w i ą z k u  
r z ą d u  wobec pomnego swych obowiązków publi­
cznych (?) Koła polskiego, jeżeli nawet pewną część 
tego polepszenia zawdzięcza kraj ustawom i rozpo­
rządzeniom wydanym lub wydaćn się mającym za

współudziałem Koła dla wszystkich krajów — to 
starania bola polskiego około zadość uczynienia po­
trzebom kraju nie mogą się z natury rzeczy zamknąć 
w tych ramach w przeszłości i nie mogą się zam­
knąć w przyszłości (?'?)

„Niesłychanie ważna i żywotna sprawa poprawy 
finansów krajowych prz> pomocy powołanego do te­
go skarbu państwowego, j a k k o l w i e k  u s u n i ę t a  
p r z e z  r z ą d  c z a s o w o  z p o r z ą d k u  d z i e n n e ­
g o ,  musi i nadal być przedmiotem energicznej akcji 
ze strony stronnictw autonomicznych. Koło polskie 
ubolewa nad o d r o c z e n i e m  tej sprawy, również 
jak nad tem, że j e g o  p o ś r e  d n i c t wo ( ! ! )  w spra­
wie gimnazjum Cieszyńskiego, poruszonej i prowadzo­
nej przez posła śląskiego (!!) i członka Koła ks. 
Świeżego, n i e  o a n i o s . ł o  s k u t k u  w c a ł e j  p e ł ­
ni .  W p r a w d z i e  d z i ę k i  t e j  p o m o c y ( ! )  Ko­
ł a  uzyskano dla gimnazjum już w roku 1897 prawo 
charakteru publicznego, a obecnie zapewnienie mate- 
rjalne trwałej jego egzystencji, wszelako ż ą d a n i e  
P o l a k ó w  ś l ą s k i c h  o jedno przynajmniej gimna­
zjum pobkie rządowe jest tak słuszne, że Koło pol­
skie u d z i e l i  t a k ż  e w p rz y sz ł o ś c i s t a r a n i o m  
o u p a ń s t w o w i e n i u  g i m n a z j u m  c i e s z y ń ­
s k i e g o  n a j z u p e ł n i e j s z e g o  p o p a r c i a  (!!)

„W tych i wszystkich innych kierunkach Koło 
polskie nie ustanie w swych staraniach około potrzeb 
kraju pieczy jego poruezonego.

„Kraj nasz znajduje się w przesileniu ekonomi- 
cznem. Rolnictwo walczy ciągle z trudnościami, han­
del, a zwłaszcza przemysł na niskim stoją stopniu, 
w miastach i na wsi nie ustępuje nędza, zwykły 
sprzymierzeniec rozkładu społecznego i politycznego. 
Stan ten wymaga czujnego oka nie tyłku w kraju 
samym, lecz także w centrum państwa. K r a j  t e ż  
u f a  K o ł u  p o l s k i e m u  j a k  ś w i a d c z y  r e z o l u ­
c j a  K o ł a  s e j m o w e g o  z g r u d n i a  r o k u  ze- 
s z ł e g o (!!) Ale wskutek najświeższych zajść parla­
mentarnych, fiiukcjonuje obecnie tylko komisja par­
lamentarna z woli Koła zajęta opieką spraw krajo­
wych, a w miejsce uchwał Rady państwa ma wejść 
n a  c z a s ,  d a  B ó g  n i e d ł n g o § .  i  4 konstytucji 
tak n i e s y m p a t y c z n y  poczuciu k o n s t y t u c y j ­
n e m u  od wieków wyrobionemu społeczeństwa pol­
skiego.

„Komisja parlamentarna świadoma ciężkiej odpowie­
dzialności swojej, a p o p i e r a n a  j a k  d o t y c h c z a s  
j a k  n a j g o r l i w i e j  (!) p r z e z  m i n i s t r a  d l a  Ga ­
l i c j i ,  będzie się starała być w zastępstwie Koła pol­
skiego rzecznikiem spraw i interesów politycznych i 
ekonomicznych kraju.

R z ą d  z a ś  b ę d z i e  z s w e j  s t r o n y  w i ­
n i e n  (!!?) pamiętać, że to Koło, zawsze tak dbałe
0 dobro państwa i tak ofiarne dla siły zbrojnej i po­
tęgi monarcbji, m u s i  b y ć  u t r z y m a n e m  w z g o ­
d z i e  z o p i n j ą  k r a j u  p r z e z  c h ę t n e  i p r z y ­
c h y l n e  o c e n i a n i e  i s p e ł n i a n i e  ż ą d a ń  
K o ł a  p o l s k i e g o ,  który potrzeby kraju zna, o 
jego rozwój ekonomiczny i duchowy s t a r a ć  s i ę  
ma  p r a w o  i obowiązek. To też komisja parlamen- 
+arna musi w imienit Koła polskiego i z mocy wy­
raźnego jego upoważnienia wypowiedzieć n a d z i e- 
j ę  (!!!), że rząd, któremu Koło nie bez ofiar udzielało 
trwale swego poparcia, uchroni je  troskliwością o do­
bro kraju od zgubnych skutków k o n f l i k t n  m i ę ­
d z y  z a s a d a m i  p o l i t y c z n e m i ,  w i e r n i e  i 
s t a t e c z n i e  w y z n a w a n e m i ,  a o b o w ą z k i e m  
s p o ł e c z n y m  i e k o n o m i c z n y m  w o b e c  k r a ­
j u  (!!) Takiem postępowaniem (sic) przychyl nem a bez- 
stronnem w kierunku polityczni m zarówno jak  eko­
nomicznym w czasie bezparlamentamym u m o ż l i w i  
rząd krajowi i Kołu polskiemu d a l s z e  t r w a ł e  
j e g o  p o p i e r a n i e * .

Oczywiście powyższego, rozpaczliw ie sm utnego 
kom uoikatn  K oła polskiego nie podobna będzie 
zostaw ić bez dosadnej k ry ty k i i należy tych  ko­
m entarzy .

■ U » l l  w
Pan namiestnik hr Piniński przyj chał dziś 

rano z Wiednia do Krakowa, witany przez delegata 
p. Laskowskiego i dyr. polięji dra Z. Korotkiewicza. 
Pan namiestnik pojechał do starostwa, gdzie zatrzy­
ma się do pociągu błyskawicznego, którym wróci 
do Lwowa.

Mianowania W dyrekcji policji. Prezydent mi­
nistrów, jako kierownik ministerstwa spraw wewnętrz­
nych zamianował w etacie krakowskiej dyrekcji po­
licji komisarzy policji: pp. dra Stanisława M a z u r ­
kiewicza, dra Jana R ę k i e w i c z a  i Stanisława B a-
1 i c k i e g o — nadkomisarzami policji. Nominacje te 
ogłasza wiedeńska W iener Ztg.

* Awans. Rada miasta Krakowa na posiedzeniu taj- 
nem w dniu 9 b. m., oprócz podanych przez nas 
nominacyj, mianowała w tymże dniu dra Jana Nowi­
ckiego, zastępcę sekretarza prezydjalnego koncepistą 
Magistratu i Tadeusza Rydla prowizorycznym adjnnktem 
budownictwa miejskiego.

Konfiskata. Sąd krajowy jako prasowy orzekł, 
że notatka kronikarska, za którą spotkała Głos Xa- 
rodu  ostatnia konfiskata, zawiera znamiona występ­
ków z §§. 300, 491 i 492 u. k. i art. V ustawy

Ostrygi Ostendzkie —  Chablis i Nuits Burgundzkie
poleca E D M U N D  K L I M E K  w  Krakowie.

Przy handlu zdrowa smaczna kucłmla. — Piwo F 11 znefis kle i  Bawarski $
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z 17 grudnia 1862. W  motywach oświadcza sąd 
krajowy jako prasowy, że autor tej notatki wystawia 
na publiczne urągowisko wiceprezydenta krajowej 
rady szkolnej odnośnie do jego urzędowania.

Sąd krajowy karny w Wiedniu zażądał od 
parlamentu wydania posła Augusta S o k o ł o w s k  i e- 
<■•0 celem ścigania go w drodze karno-sądowej.
 ̂* Adres dla dra Wł. Szujskiego. Otrzymujemy na­

stępującą depeszę: „Żywiec dnia 11 b. m.: Rada mia­
sta Żywca, jednego z najbardziej nowemi podatkami 
pokrzywdzonych miast Galicji, uchwaliła jednogłośnie 
na posiedzeniu w dniu 10 b. m. odbytem, wysłać a- 
dres dziękczynny do dra Władysława Szujskiego, za 
jego list otwarty do wiceprezydenta Korytowshiego 
wystosowany". Podpisano: „B urm istrz Sądecki“.

Na wyższych kursach dla kobiet imienia Bara­
nieckiego rozpoczęły się wpisy na drugie półrocze i 
będą trwały aż go 17 b m Kancelarja otwarta co- 
dzień od godz. 10— 12 i od 3 — 5 (ul. Karmelicka 
1. 38).

Noc karnawałowa. Sala hotelu Saskiego była 
w sobotę placówką jednej z najpiękniejszych zabaw 
tegorocznego karnawału. Zabawę urządziło krakowskie 
Koło Pań „Tow. szkoły l u d o w e j n a  korzyść ezkół 
polskich na kresach im. Adama Asnyka. Komitet po­
czynił wszelkie starania, aby wieczorowi zapewnić 
powodzenie .i jak naocznie przekonaliśmy się, dopiął 
celu. Osób biorących udział w zabawie, jak  i widzów 
na galerji, było przeszło 400. Bal rozpoczął polone 
36m prezydent miasta p. Friedlein z prezeską Koła 
Pań p. Idalią Pawlikowską. W  następnych parach 
•szli prof. Wodzinowski z p. Bałucką, dr Ern. Ban- 
•drowski z p. Marją Siedlecką, p. UstragiePo z pan­
ną Eljaszówną, rejent p. Klemensiewicz z p. Ban- 
drowską, p. Kogawski z p. Redykową. Tańce figuro­
we prowadzili pp. Dąbrowski i dr Ad. Schmidt przy 
•dźwiękach orkiestry 13 pułku, pod kierunkiem p. Ko- 
nopaska. Do pierwszego kadryla stanęło 74 par. 
Punktem kulminacyjnym wieczoru było „Wesble kra­
kowskie" zairscenjowane przez p. Janusza Niedział­
kowskiego. Po godzinie 11-tej miejsce honorowe za­

ją ł  prezydenl p. Friedlein w otoczeniu „Koła P ań“ 
a po chwili dały się słyszeć dźwięki wiejskich skrzy­
piec i basetli, a na salę wtoczył się żyd z długą rn- 
dą brodą, długiemi pejsami, w atłasowej jupicy, a za 
nim dwóch andrusów A n t y k  W ytrych i F i c e k  
Kozik, poprzedzając muzykę, za któr<j wbiegło na sa­
lę całe wesele. Po krótkim monologu zyda, rozpoczęły 
się oracje Swata, Organisty i pokątnego pisarza P ro­
tazego. Orszak weselny składali dr Brodacki (Staro­
sta), p. Putiatycka (Starościna), p. Stępowski (swat), 
p. Przybyłowicz (Organista), p. Niedziałkowski (Żyd), 
p. Jednowski (Protaz), p. C. Zawiłowski i pna Ja- 
i owska (państwo młodzi). Drużyną były pan ie: Ma- 
zurkiewiczówna z Król., Tułasiewlezówua, Kalicka, 
Uzarska, Hablińska, Zahorska Litwinka, i Ceeeniow- 
ska: panowie: J . Grabowski, Bauer, K. ZaWiłowski, 
Rutkowski, Sokołowski, ManiLińtki, G. Habliński i 
Włod. Habliński. Dwóch andrusów przedstawiali pp. 
Miarczyński i Szymański.

P< oracjach państwo młodzi odśpiewali następują­
ce krakowiaki układu p. Włodzimierza Hablińskiego:

„Krakowskiem weselem 
Tntaj przyjeżdżamy 
I zebranycli gości 
Ukłonem witamy.

Tobie protektorko 
Tobie protektorze 
I  wam zacni goście 
Serdeczne: „Szczęść Boze!“

Bo Zg jnd kochacie 
Dowodyścle dali 
Żeście dziś rataj 
Tak licznie zebrali.

I na kresach szkołę 
Postawić pragniecie 
Tam Moskalom, Niemcom,
Moc swą pokażecie.

Że tam kędy Wisła,
. arta, Niemen płynie,

Nasz język i wiara 
Nigdy nie zaginie.

To też wam za wszystko 
Z serca dziękąjemy 
•Jeśli pozwolicie 
Trochę potanezemy".

Światło gazowe przygasło, a z dwóch krańców 
galerji błysnęły dwa kolorowe słońca elektryczne, o- 
•Swietlając czarownie mazura, tańczonego przez ośm 
pal', zakończonego obrazową grupą. Uczestnikom za 
tańce sypano rzęsiste oklaski. Poczem rozpoczął się 
dalszy tok zabawy, przerwany o godzinie pierwszej 
kolacją- Goście zajęli wszystkie stoły ta ł w górnych

jak i parterowych salach restauracyjnych. Należy 
przyznać, że-restauracja p. MorawicCkiego była nale­
życie przygotowań™, a jednak zauważyliśmy, że wszy­
stkie zapasy ntonęły w żołądkacn zarówno pięknych 
pań, jak  licznych zastępów młodzieży i Suarszyzny. 
Prócz prezydenta miasta, na balu widzieliśmy ks. rektora 
Knapińskiego, dra Popiela, p. Raczyńskiego, mecena­
sa Szalaya, marsz, dra F r. Paszkowskiego, p. Mi­
chałowskiego, p. Bałuckiego, r. Fritscha, członków 
Rady miejskiej, adwokatów, lekarzy, sędziów, proku­
ratorów, urzędników, proiescrów, architektów, obywa­
teli miejskich i wiejskich, kupców i przemysłowców, 
a nadewszystko liczną młodzież akademicką.

Podczas kolacji wzniesiono kilka toastów, a szcze­
gólniej z zapałem wzniesiono toast na cześć p. Marji 
Siedleckiej, tej niestrudzonej inicjatorki wszystkich 
zabaw, rautów, koncertów, festynów i t. p., gdzie 
idzie o przysporzenie fnnduszów na nudowę szkół lu­
dowych.

Zabawa zakończyła się po godzinie 6 ratm. Świa­
tło elektryczne w sali i przed portalem hotem urzą­
dził elektrotechnik naszego teatru, p. Gajewski. Dru 
ty przeprowadzono od akomulatorów z teatru miej­
skiego.

W  „Klubie prawników" ostatnie zebranie karna- 
ławowe zapełniło w niedzielę salony pięknego lokalu 
licznem gronem członków i gości klubowych. W  pięk­
nej choć nie zbyt obszernej sali balowej aż 46 par 
stanęło do kadryla i mazura, prowadzonego przez 
pp. J . i K s. G...skich. Ostatnia ta  zabawa skończyła 
się dopiero nad rauem. Gospodarzyli nią prezes klubu, 
p. wiceprezydent F r Żeleski i mecenas dr. L. Szalay. 
Zbytecznem chyba jest nadmienić, że toalety dam 
były wytworna i pełne estetycznego smaku.

„Koło m5eszczańskie w sobotę wieczorem urządzi­
ło zabawę kosljumową, na którą się zebrało wiele 
osob, a wśród nich kilkanaście kostjumów, pomiędzy 
którymi szczególnie wyróżniały się p. Nowińska jako 
pokaźna Wójtowa ; p. Bisztygowa jako Noc ; p. Świą­
tkowska jako Turczynka; p. Stróżyńska, jako Polka 
a p. Oleiak jako ułan. Tańce zbiorowe na dwóch 
salach prowadzili pp. Lisowskie i Szymonowicz przy 
dźwiękacli 20 pułkn. Gospodarzami baw byli prezes 
„Koła" p. W . rfzpakowski, prezes komisji zabawo­
wej p. Guzikowski i sekretarz p. Hybiński. Między 
gośćmi zauważyliśmy hi. M. Rostworowskiego i prof. 
Ozerkawskiego.

W  „Kasynie powszechnem" przewodniczył zaba­
wie komitet zabawowy pod przewodnictwem radcy 
dra Kaisera. Tańce prowadził dr Włod. Lewicki przy 
muzyce 56 pułku. Do kadryla i mazura stanęło po 
30 par.

„Czytelnia kolejowa" w sali browaru Johnów li­
cz > ła  w sobotę takie całe setki tancerzy w' kostju 
mach lub toaletach świątecznych.

Zabawie przygśy wała muzyka weWanów wojsko­
wych. Tańce prowadził p. Polaczek. Z niezwykłą wer­
wą tańczono polkę „Rachciachciach".

W Kasyiiie powszechnem po zabawie sobotniej, 
która dzięki ożywieuin i doborowi towarzystwa mile 
zapisała się w pamięciu uczestników, postanowiono wo­
bec ogólnej ochoty urządzić jeszcze w o s t a t n i  
w t o r e k ,  d n i a  14 fem. w i e c z o r e k  w e ł n i a n y ,  
na który wydział Kasyna wszystkich członków z ro­
dzinami i ich gości s e r d e c z n i e  zaprasza. Począ­
tek. tańców o godziLie 8-mej wieczorem. Muzyka jak 
zwykle wojskowa, odegra najnowsze tańce.

Zgromadzenie ludowe w żydowskim hoteia 
„Royal", ściągnęło w niedzielę około tysiąca żydków 
i robotników, którzy pospieszyli wysłuchać politycznej 
deklamaąji posła Daszyńskiego pt. „Absolutyzm i par­
lamentaryzm w A ustiji". Zgromadzeniu przewodni­
czył fcow. Kurowski do spółki z Misiołkiem. Z ra ­
mienia rządu wydelegowano komisarzy policyjnych pp 
J . Broszkiewicza i Stef. Dziewińskiego. Towarzysz 
puseł Daszyński referował sam niepodzielnie. W  prze- 
szłogodzinnej przemowie krytykował rząd i § 14. 
Mamy konstytucję z 1867 r., mówił Daszyński, ale 
wadliwą, bo darowaną, mamy wolność zgromadzeń, 
ale policja ma prawo zakazu, mamy wolność stowa­
rzyszeń, ale zaraz badają statuty. Możemy drukować, 
ale jest prokuratorja i są telefony. Prasa jest skrę­
powana cenzurą. Mamy wolność osobistą zagwaranto­
waną, ale lada policjant, lada żandarm aicsztąje b o- 
t a n i k a  (!) idącego przez wieś i odstawia go do gmi­
ny jako włóczęgę. Tak samo aresztowano Kozakie­
wicza w Przemyślu, mimo że jest nietykalnym posłem 
i odstawiono go policyjnie do Lwowa. Czego lud sam 
nie wywalczy, to pe^no niema wartości. W  taki spo­
sób zdobyliśmy prawo wyborcze. Rząd stosuje prawo 
po macoszema, zaciera różnice między tern do czego 
ma prawo lub nie, ale lud wie jakie ma prawa.

Rząd potrzebuje żołnierzy, otóż my musimy dać 
militaryzmowi ciało. Słusznem też, byśmy dali zezwo­
lenie na kontyngens rekruta. Aparat ter wymaga pie­
niędzy 367 miljonów. Budżet się podniósł, naturalnie 
opłacany kosztem robotników. I  tak, kiedy podatek 
gruntowy wynosi w Austiji 35 miljonów, podatek za 
piwo wynosi 37 miljonów, za wódkę 33 miljonów, 
za cukier 19 miljonów, za tytoń*68 miljonów, (|loterja

daje 6 miljonów i t. d. Któż to wszystko płaci? my! 
Cóż więc dziwnego, że pragniemy rozporządzać miljo- 
nami przez swych posłów. Rząd też musi być sługą 
społeczeństwa, bo jest przezeń płacony. Jeżeli dla 
Austrji niema wyjścia, jeżeli niema wyjścia dla rządu, 
to winien ustąpić co rychlej, aby przyszedł co prę­
dzej inny, który będzie umiał liczyć się z parlamen­
tem. Ale i ten parlament musi być inny. Choć dziś 
rząd nie robi reform, my spocząć mn nie damy. Nowy 
parlament musi oprzeć się na rów nem, tajncm, bez­
pośrednie m prawie wyborczem i t. d , i t. d.

Mowę swoją zakończył Daszyński żądaniem ustą­
pienia dzisiejszego prezesa ministrów hr. Thuna.

Misiołek wzywał zgromadzonych do agitacji i sto­
warzyszania się.

Zgromadzenie rozeszło się o godzinie 5 po połu­
dniu przy krzykliwym śpiewie „Czerwonego sztan- 
darn".
* Trupa kobiety, la t 60, znalezione w piątek przed 

wieczorem w mieszkaniu domu pod 1. 8 przy ulicy 
Biskupiej. Wezwany lekarz obwodowy dr Koy zna­
lazł zwłoki leżące pod łóztdem z wystająeemi noga­
mi, pierś obnażona a na twarzy koto nst i nosa nie­
co skrzepłej krwi, nadto głowa leżała wsparta na 
toporzysku siekiery. Ponieważ niezwykłe położenie 
zwłok pozwalało przypuszczać, że może zachodzić 
śmierć zbrodnicza wezwano urząd policyjny. Komisarz 
Dzicwiński spisał protokół oraz zawiadomił proknra- 
torję państwa. W  sobotę przed południem przybyła 
na miejsce komisja sądowo-lekarska, złożora z prof. 
dra Wachholca, zastępcy prokuratora p. Zabierzow- 
skiego i sędziego śledczego p. Jagoszewskiego. Ko­
misja po zbadanin orzekła, że powodem śmierci były 
przyczyny naturalne. Maija Pitowa, wdowa po ofice­
rze, mieszkała sama jedna i, jak  widać, śmierć ją  za­
skoczyła nagle, w chwili kiedy miała się udać na 
spoczyuek. Na stolikacr znaleziono dwie stare port­
monetki a w nich około 8 złr. monetą drobną. Rze­
czy w mieszkaniu nie p o d staw ia ły  żadnego nieładu 
a co najważniejsze, że na ciele trupa nie znaleziono 
żadnych obrażeń. Po odbytej komisji sądowej, zwłoki 
odwieziono do zakładn medycyny sądowej.

Kronika policyjna, w nocy z soboty niewiado­
my złoczyńca usiłował włamać się ao składu mebli, ży­
da przy ulicy Mikołajskiej.

W  koście N. P . Maiji skradziono w niedzielę 
Wojciechowi Ochojnie, trzy blaszanki do mleka i wo­
rek z łnpinami.

Sejmik relacyjny. Piszą do nas: W [Dąbrowie 
dnia 10 lutego odbył się sejmik relacyjny posU Boj­
ki. W  sali rady powiatowej zebrało się przeszło 400 
włościan. Zebraniu przewodniczył ks. kan. Ludwik 
Kozik, w całym powiecie szczerze przez lud szano­
wany. P. Bojce towarzyszył p. Stapiński i włościanie 
domagali się od posła swego, aby w Kadzie państwa 
postawił wnioski jak n. p . : by katoUkom nie wolno 
było służyć u żydów; by zniesiono karczm y; za- 
prowadzono zupełne święcenie niedzieli. Pocieszający 
to objaw, że lud w Dąbrowskim . czuje potrzebę zer­
wania z żydami. W  końcu udzielono posłowi wotum 
zaufania. Oby tylko stronnictwo Indowe z tym gło­
sem ludu szczerze liczyć się chciało. Spodziewano się 
również przybycia posła Winkowskiego, lecz ten ja ­
koś przed wyborcami swymi pokazać się wstydzi.

Brodzka Izba handlowa wniosła do rządn i Ko­
ła  polskiego petycję w sprawie utworzenia w Bro­
dach filiji Banku austro-węgierskiego.

Zastrzelił się ekspedytor poczty w Hłuboczku 
wielkim pod Tarnopolem. Powód nieznany.

Nekrologja. Juljan Konopka, właściciel dóbr Modlnica 
w powiecie krakowskim, umarł 10 bm. o godz. 7 rano w 
Modlniey.

— W Jastrzębi (w powiecie grybowskira) zmarł Jan 
Fyda, kierownik tutejszej szkoły, w 08 roku życia Pozo- 
wił wdowę z 4-raa małoletniemi dziećmi.

Cuki e rn ia  Lw ow ska  
JANA MICHALIKA

ulica Fiorjaifcka L. 45. 360

Gabryelsks (Krzysztofory, Kraków) sprzedaj*
fortepiany nąjznak mitazej w Austiji firtnyki Potraf 
s mechaniką angielską po 500—wic deftaką po 800 sir.

H U M O R .
Prosta kombinacja.
— Cóż, nie żenisz się w karnawale ?
— Nie, ale jak tylko wygram na loterji — zaraz się 

ożenię.
— Więc masz los ?
— Losn nie mam, aie może kiedy znajdę los loteryj­

ny na ulicy, na numer ten padnie główna wygrana, pra­
wy właściciel wyjedzie do Ameryki i nie będzie się o wy­
graną upominał, wtedy pieniądze podniosę z Banku i po­
myśli;. o stanie małżeńskim.

Z TEATRU.
„Doktór Moszkoir“ sztuka, P. Bobort/kina.
Można być znakomitym krytykiem, a miernym au­

torem! Świetnie tę prawdę udowodnił Witkiewicz w 
swej „Sztuce i krytyce". Boborykin w Rosji zażywa 
takiej sławy jak Lemaitre we Francji, lub u nas 
Władysław Bogusławski. Zdanie jego jako krytyka 
cenione jest wysoko, a receuzje cieszą się zasłużoną 
powagą. Przyznaję szczerze, że do soboty Boborykina

Poleca w sezonie karnawałowym: pięknie układane półmiski lodów w for mig 
kwiatów, owoców, bomby krem owe, kremy mrożone w rozmaitych smakach, 

hiszpańskie leguminy waniłjowe, czekoladowe i kasztanowe.
Pączki li ty lk o  na maśle, L w ow sk ie i W arszaw skie. = r
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jako dramatopisarza nie znałem, jeżeli jednak ^Do­
któr Moszkow '• należy do najlepszych jego utworów 
scenicznych, jak zaręcza p. A. S. w Czasie, to do­
prawdy nie wielka szkoda!

Sobotnia premiera jest typem sztuki pisanej dla 
...kinkietów. Pizypadek, efekt, sytuacja grają w Do­
ktorze MoszKOwie“ tak decydującą i niepodzielną roię, 
że osoby czy charaktery w nie wplątane zdają się być 
zaledwie ich komparsami. Za tym rusztowaniem sce­
nicznie skleconym ludzi prawie nie widać, wyzie ra nato­
miast niedyskretnie autor w charakterze inspicjenta 
teatralnego! Przypatrzmy się temu rusztowaniu: W 
mieście gubernjalnym od szeregu lat praktykuje le- 
ka,i, nazwiskiem Paweł Umitriewicz Moszkow. Zyskał 
on sławę naukową, a uchodząc za kawalera i czło­
wieka bez ..obowiązków stał się wymarzonym ideałem 
podstarzałych panien i romansowych pań miejscowych. 
Do szeregu wielbicielek doktora należy także p. He­
lena Osudina. zamężna za człowiekiem, któremu grozi 
rychła śmierć z powoau paraliżu. Chorego męża leczy 
właśnie Moszkow. Podczas częstych wizyt doktór, 
zresztą obojętny na wiele innych westchnień, poczuł 
niepohamowany żar ku pani Helenie. W scenie final­
nej aktu pierwszego kochankowie wyznają sobie w za 
jemną miłość, przyczem p. Helena kategorycznie oznaj­
mia doktorowi, że póki mąż żyje, póty muszą być 
zdała od siebie. Doktór w odpowiedzi chwyta kape­
lusz i wychodzi z postanowieniem niewrócenia.

W akcie drugim rzecz dzieje się w mieszkaniu 
Moszkowa. u którego poznajemy ukrytą przed świa­
tem (!): Manię, naturalną córkę doktora i jej matkę 
Anisję Łukinicznę, kobietę z gminu.

Mania kończy właśnie uniwersytet w Moskwie 
i — choć nie ma żadnych przesądów — radaby wie­
dzieć przecie, kto jest jej ojcem. W scenie z dokto­
rem doprowadza wreszcie do tego, że ten przycisKa 
ją  do piersi i zwie ją  córką swoją po... dwudziestu 
latach upartego milczenia. Co za efekt — niepraw daż ?

Mania słyszała na mieście, że Moszkowr szaleje za 
Osudina, błaga go więc przy sposobności domowej 
adoptacji, aby zaprzestał wizyt u Heleny. Doktor, 
wspomniawszy ostatnią scenę z Osadiną, przyrzeka, 
że więcej tam nie pójdzie, Ledwie jednak złożył 
przyrzeczenie, zjawia się w mieszkaniu jego Helena 
z namiętną prośbą, aby szedł ratować jej męża. Do­
ktor po krótkiem wahaniu chwyta znowu, jak w a- 
kcie pierwszym, kapelusz i bieguie do łoża ciiorego 
wraz z Heleną.

W akcie trzecim pani Osudina jest już wdową 
a  zarazem jenerainą spadkobierczynią wielkiego ma­
jątku męża. Opiekunem jej i egzekutorem testamentu 
został Litowcew, były sędzia śledczy, który od dawna 
ostrzy zęby ua... majątek, jaki Helena otrzyma po 
paralityku. Moszkow, odsunięty za życia Osudina, o- 
beenie jasno przedkłada swoją deklarację i naturalnie 
zostaje z roskoszą przyjęty. Przyszłe małżeństwo He­
leny nie podoba się Litowcewowi, któiy też za jaką 
bądź oenę pragnie je rozerwać. W pomoc mu, choć 
bezwiednie, przychodzą Mania i Anisja, Pierwsza zja­
wia się u Heleny jako wierzycielka Moszkowa i żą­
da, aby Osadina wypersw7adow7ała sobie małżeństwo 
z jej ojcem, druga, zapierając się własnego szczęścia, 
a pragnąc szczęścia doktora, nakłania Helenę, aby 
słów jej córki nie brała do serca i los swrój podzie 
liła z Moszkowem.

— Ja jestem prosta kobieta — mówi Anisja — 
ja wiem, że taki pan jak doktor ożenić się może tyl­
ko z równą sobie. Idź pani za niego.

A gdy Helena waha się... Anizja oświadcza, że 
Mania nie jest dzieckiem doktora. Kłamstwo Anisji, 
podyktowane głęboką miłością dla uwodziciela, a wy­
powiedziane drżącym ' głosem — zwycięża Helenę. 
W odpowiedzi Osudina zbliża się do prostej kobiety 
i oałuje jej ręce. Mówiąc nawiasem, jestto jedyna sce­
na naprawdę ładna i zajmująca.

W ostatnim akcie mamy wyjazd Anisji i Mani do 
Moskwy na stałe. Moszkow nie bez wyrzutów rozstaje 
się z niemi, podnieca go jednak nadzieja miłości Osu 
diny. Do mieszkania Moszkowa wchodzi Litowcew, 
który wręcz oświadcza gospodarzowi, że jeśli nie po­
rzuci myśli zaślubienia Heleny, grozi mu proces kar­
ny o... przyspieszenie zgonu paralityka, o który rze­
komo ma się starać zawiedziona w spadku rodzina. 
Doktor na razie osłupiony podłością groźby, przyszedł­
szy do siebie, wyrzuca za drzwi byłego prokuratora !

Po chwili przybywa Helena. Moszkow zgnębiony 
przejściami dnia, rzuca jej się do stóp, szukając spo­
koju i ciszy. Zawudzi się ! — bo oto Helena przyszła 
pożegnać go na zawsze. Pokonana zaparciem się 
Anisji, zarazem zastraszona przez Litowcewa widmem 
procesu, wyrzeka się małżeństwa i wyjeżdża w świat. 
Nie pomagają zaklęcia lekarza, Helena opuszcza go 
bezpowrotnie. Moszkow pozostaje sam...

Poz.a przi toczenie u treści, nie wielo da się już po­
wiedzieć o ..Doktorze Moszkowie”. Charakterów sil­
niej odczutych tam niema, a te typy jakie są, więcej 
do melodramatu niż do dramatu się nadają. Oświe­
tlone jednostronnie, poza pierwszem wejściem, nie bu­
dzą więcej interesu. Pewien wyjątek stanowi epizo­
dyczna sylwetka Firny, pijaczki, niańki Mani, którą 
doskonale scharakteryzowała maską i głosem p. Wę­
grzynowa.

Tytularnego bohatera grał p. Zawadzki, jakby bez

przekonania, zwłaszcza akt pierwszy (scena wyzna­
nia) jakoś blado wyszidł, nie było tam tego żaru na­
miętności, o jaki się autor doprasza. P. Pomian, po­
za rolami, tak z w. stylowymi, doskonale interpretuje 
role z podkładem zmysłowym. Głos jej nosowy na­
biera wówczas wyrazu a iremolando  akcentu. To też 
Helenie Sobotniej nie można nic zarzucić. W półto­
nach, bardzo właściwie, trzymała p. Zapolska sw7oją 
A misję. P. Siemaszkowa w peruce o krótko strzyżo­
nych włosach przepysznie wyglądała na moskiewską 
studentkę. Jak zwykle niezrównaną była p. Wojno- 
wska w7 roli komicznej starej panny. Nie powiem, 
aby p. Siemaszko (tłouiaez ..Doktora Moszkowa-') wła- 
śeiw ie siebie obsadził w roli lisa-razonera Litowcewa. 
O wiele odpowiedniejszym wydałby mi się ua tego 
rodzaju rolę p. Węgrzyn. Publiczności na premierze 
było dosyć, choć nie powiem, aby ta z teatru wy­
chodząc, czuła się wielce zadowolona. Jedna z pań 
dość głośno oświadczyła, że „Doktór Moszkow" dobry 
byłby na środę popieleową, ale nigdy na... sobotę 
karnawałową, lietała refem. Minos,

Ostatnie depesze „Głosu Narodu",
Praga 13 lutego. Czescy posłow ie parlam en­

ta rn i i sejm owi w ydali pe łen  siły  m anifest do 
ludu czeskiego. M anifest zaznacza, że przesilenie 
państw ow e p rzybrało  ch arak te r zaw oalow any. 
Suprem acja niem iecka bez g w ałtu  i krzyw7dy n i e  
m o ż e  b y ć  d ł u ż e j  u t r z y m a n a  a n i  w c i a  
ł a c h  p r  a w7 o d a w c z y  c h, a n i  w ' a  d m i n i- 
s t  r  a c j i p a ń s t  w7 a. D ziałalność w iedeńskiego 
parlam entu  s ta ła  się niem ożliw ością; ponownie 
dostarczony został dowód, że t e r a ź n i e j s z e  
k o n s t y t u c y j n e  u r z ą d z e n i a  n i e t y l k o  
n i e  s ą  w ł a ś c i w e ,  a b y  r o z m a i t y m  s t o ­
s u n k o m  historyczno-politycznych indyw idualno­
ści k ró lestw  i krajów  w tern państw ie z a  d o ś ć- 
u c z y n i ć ,  lecz n a w e t  n a r u s z a j ą  p r a w a  
p o s z c z e g ó l n y c h  l u d ó w  i i c li r o z w ó j  u- 
t  r  u d n i a j ą

J e s t  zatem  ty lko  rzeczą n a tu ra ln ą  —  są sło­
w a m anifestu —  że c z e s c y  p o s ł o w i e  w d a l ­
s z y m  c i ą g u  s e s j i  R a d y  p a ń s t w a  n i e  
m o g ą  w i d z i e ć  w c a l e  r ę k o j  m i  rozw iąza­
n ia  teraźniejszych zamętów. P rzesilen ie  konsty ­
tucy jne może ty lko  w tedy być rozw iązane sku­
tecznie d la  potęgi i wzm ocnienia A ustrji, jak o też  
ku zadowoleniu w szystkich jego  ludów, j e ż e l i  
p u b l i c z n e  w ł a d z e  w p a ń s t w i e  p o w r ó ­
c ą  d o  o w y c h  p o d s t a w ,  na k tó rych  jedyn ie  
dalsze trw an ie  habsburskiego zw iązku państw  
w ydaje się być zabezpieczonem  przeciw  wszel­
kim dążeniom z zew nątrz i w ew nątrz do p raw a 

do spraw iedliw ości w całym  organizm ie p ań ­
stwowym. Omówiwszy następnie niem ożliwość 
ustępstw narodow ych ze strony  Czechów, m ani­
fest w oła:

N i e c h  s i ę  d z i e j e  c o  b ą d z :  my musimy, 
w i e r n i  n a s z e m u  p r a w n o p a ń s t w o w e -  
m u  p r z e k o n a n i u ,  w szystkiego dołożyć, aby 
r o z w ó j  k o n s t y t u c y j n y c h  s t o s u n k ó w  
doprow adził do silnego skonsolidow ania państw a 
na podstaw ie spraw iedliw ości. M anifest dom aga 
się r o z s z e r z e n i a  d z i a ł a l n o ś c i  S e j m u  
c z e s k i e g o ,  s a m o d z i  e l n o ś c i  a d m i n i s t r a -  
c y j n e j  w C z e c h a c h ,  p o w i ę k s z e n i a  a u -  
t o n o m j i  p r a w o d a w c z e j  i a d m i n i s t r a ­
c y j n e j ,  poczem wzywa lud czeski do jedności. 
Czescy posłowie p a trzą  w przyszłość zdecydow a­
ni i gotow i i w zaufaniu ludu czeskiego naw et 
w najniebezpieczniejszych czasach w idzą ręko j­
mię zw ycięstw a rześkiej spraw y.

Wiedeń 13 lu tego. Posłow ie niem ieccy w Cze­
chach czynią w stąpienie swoje do sejm u zależnem  
od ziszczenia trzech  w arunków , t. j .  od zniesie­
n ia  rozporządzeń językow ych, uznania języka  
niem ieckiego za państw ow y w Czechach, i u tw o­
rzen ia  w yłącznie niem ieckich okręgów  języ k o ­
wych.

Budapeszt 13 lu tego. W  rokow aniach rządu 
z opozycją nastąp iły  nowe trudności. M ówią a l ­
b o  o r o z w i ą z a n i u  s e j m u  a l b o  o d y m i -  
s j  i B a n  f  f y  e g o .

Rzym 13 lutego. S tarokato lick i arcybiskup 
V i l a b e ( ? )  w S tanach Zjednoczonych przyjął 
w iarę  rzym sko-katolicką.

Paryż 13 lutego. Jen e ra ln y  p roku ra to r M a- 
n e a u  podał się do dym isji, ponieważ L o e w  nie 
chce w ydać aktów  śledztw a trybunałow i, dopóki 
ustaw a w yjątkow a nie zostanie sankcjonow aną.

Paryż 13 lutego. W edług  nadeszłych - tu ta j 
wiadom ości Zola przebyw a w Rzymie.

Zwołanie Sejmów.
(Depesze w łasne „G łosu Z a ro d u ).

Wiedeń 13 lutego. Wiener Ztg  ogłasza w nie­
dzielnym  num erze cesarski p a ten t datow any dnia

10 lu tego w W iedniu, zw ołujący Sejm y: g a l i ­
c y j s k i ,  d a l m a c k i ,  g ó r n o  - a u s t r j  a c k i , 
s a l c b u r s k i ,  b u k o w i ń s k i  i m o r a w s k i .

P a te n t zaw iera  obwieszczenie że odroczone 
postanow ieniem  z dnia 17 g rudn ia  1898 r. Sej­
m y : g a l i c y j s k i ,  górno-austrjack i i morawski,, 
zosta ją  zw ołane d la  ponownego podjęcia swojej 
działalności na dzień 20 lutego 189a r. W  tym  
sam ym  dniu zw ołany zostaje Sejm salcburski. 
Sejm dalm acki zw ołany zostaje na dzień 22 lu ­
tego, Sejm bukow iński zaś na  dzień 25 lu tego . 
P a te n t  podpisany je s t  przez w szystkich m inistrów.

i r
[Depesza tełasna „G łosu N arodu '1].

Wiedeń 13 lutego. Wiener Zeitung  ogłasza 
przeniesienie w stan  spoczynku pierw szego p re ­
zydenta  najwyższego try b u n a łu  kasacyjnego d ra  
S t r e m a y e r a .  Cesarz w nader laskaw em  piśmie 
podnoszącem  52-letn ią działalność S trem ayera  na 
różnych stanow iskach, w końcu zaś jak o  najw yż­
szego sędziego, w k tórej to działalności w idzi mo­
narcha: „ św ie tn y p rzy k ład  wysokiego pojmowania 
pow ołania, m iłości dla spraw iedliw ości i niezm or­
dowanego oddania się obowiązkom ". Jak o  do­
wód wdzięczności i życzliwości nadaje cesarz 
S trem ayerow i w ielki krzyż ^orderu św. Szczepa­
na i dołącza życzenie, aby Strem ayerow ń było 
tianem korzystać jeszcze przez długie la ta  z do­
brze zasłużonego wypoczynku.

Równocześnie ogłasza Wien*r Ztg  nom inację 
następcy S trem ayera. J e s t  nim  dr K aro l H a- 
b i e t i n e k .  dotycliczasowy drugi p rezyden t na j­
wyższego trybunału . W m iejsce H ab ie tinka  dru­
gim prezydentem  najw yższego trybunału  zam ia­
now any został d r E m il S t  e i n b a c h b. m in ister 
skarbu a  dotychczasow y prezyden t senatu  w naj­
wyższym trybunale.

Wiedeń 13 lutego. Wiener Z tg  ogłasza, że 
m in ister p rezyden t jak o  k ierow nik  m in isterstw a 
spraw  w ew nętrznych zam ianow ał kom isarza po­
licyjnego w kom isarjacie policji w M orawskiej 
O straw ie d ra  M ichała F l a t a u  nadkom isarzem  
policji, a następnie koncepistów  policyjnych Eu- 
zebjusza T y m o w s k i e g o  i S tefana  S i e n k i e ­
w i c z a  komisarzam i policji w lwowskiej dyrekcji 
policji.

---------i. o  ■ I  -------

Znalezienie zwłok Andreego.
( Telegram  ort/g. „Głosu N a rodu").

Petersburg 11 lu tego. Z K rasnojarska nad­
chodzi wiadomość, że w gubern ji Jen isejsk iej 
pomiędzy m iejscowościami Komo i P it, w odle­
głości 150 kim. od kopalń S ad n ieg o , Tunguzi 
znaleźli coś n ak sz ta łt zniszczonej chaty ze szm at 
i powrozów.

Z opisu Tunguzów w ynika oczywiście, że to 
były  resz tk i balonu N ieopodal owej „chaty" le ­
żały trzy  tru p y ; jed en  z nich m iał rozp ła taną  
głowę.

D okoła leżało dużo instrum entów ' najzupełniej 
Tunguzom  nieznanych. Nie u lega wątpliw ości, 
że Tunguzi natknęli się na ślady ostatniego aktu  
trag ed ji A ndre’ego.

N A D E S Ł A N E .  

" " s K Ł A D  F O R T E P I A N Ó W
W. B a r a b a s z  i Sp.

K rak ów , R yn ek  89 . ptr. I 429

D o  z a Jtn p n a  la s o w y c h  D ó b r
w Galicji przy kolei, zapewniających 100 do 
300 pr. czystego zysku w ciągu paru lat

poszukuję Spólnika
z kapitałem co najmniej 100.000 złr. w. a. 

Jan Strycharski —  Kraków.

Do wiadomości
wszystkich ł \  T. Interesantów podaje- 
my, że odpowiedzi w sprawach prywa­
tnych udziela „Dział Inseratowytt tylko 
wtenczas, jeżeli zapytujący przeszłe mar­
kę 10 ct. na odpowiedź.

M u  Inseratowego „
Kraków, 7 Jagiellońska

A P l t M  Ł  H E L L E R A
S M  materyałów aptecznych. -  K ralów, BrodzM 23.

poleca i wysyła odwrotną pocztą nie licząc opakowania:

Pastylki dentolinowe z marką ochronną: Jedna pastylka rozpuszczona w szklance 
wody, daje antiseptyczną doskonalą w smaku wodę do ust (słoik 60, szt. 50 ct.) 

Ziółka piersiowe Dra Seerburgera przeciw kaszlowi i chrypce (pakiet 20 ct.).
Wina lecznicze na starej maladze wszystkie gatunki (flaszka 1 złr. 20 ct.). 
Sterylizatory na szczoteczki do zębów, najnowszy wynalazek w antyseptyce 
zębów i ust. 428
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ODDZIAŁ ROLNICZY
n

W KRAKOW IE
poleca aa sezon wiosenny: w s z e lk ie  n a c io n a  
g o s p o d a r s k ie  i  o g r o d o w e  pod gwarancją naj­
większej czystości i siły kiełkowania, przy koniczy­

nach i lucernie także zupełnego braku kanianki;
Ui» w ozy  gsE<®«JMH©l superfosfaty, mąkę kostną , 
mąkę żużlowi, sa’etrę chilijską z poręczeniem pełnej 

zawartości składników pokarmowych; 
m a s z y n y  i  n a r z ę d z i a  r o ln i c z e  z najpierwszych 

i najsławniejszych fabryk.
Ceny najniższe bez konkurencji.

C ennik i na żądanie darmi i  opł&tnie. 533

z a k ł a d
wyrobów Ryma^skicn siodlar.kiun 

1 gaiairteryjno skórzanych

Kraków, Szpital la 32
■oszukuje do swej praowni 
6 starszego zdolnego 517

czeladnika.

DO S P R Z E D A N IA

TARTAK parowy
tylko 3 lata używany, z ma- 
szjną 20-sto konną gatrem 
3Ó-sto calowym, cyrkularkami 
kuźnią w bardzo dobrym sta­
nie. Bliższa wiadomość Za- 
rzad donr Jasienica. 464

„Koniak Tokajski".
Kto dzis pije Cognac francuzki, wyrzuca połowę 

i cniędzy za okno, wiadomo bowiem wszystkim wtajemni- 
lżonym w fabrykację tegoż, że Węgry, mając wina mo- 
snlejsze dwa razy od wszystkich innych, są w stanie i pro- 
Lukują za połowę ceny róirnież dobre jak francuzkie — 
,Koniaki* i to z czystego winnego spirytusu — gdy 
-ymezasem Francya, jak nas poucza statystyka exportu, 
gdyby wszystkie swoje Wina n* Cognac przerobiła, nie 
noże dostarczyć ilości żądanego towaru z winnego spiry- 

produkuje więc takowy w większej części z spirytusu 
/• rtoflanego czyszczonego — i tym nasze rynki handlowe 
bo miększej części zaopatruje — płacimy więc znaczne cło, 
fracht i wysokie ceny za towar kiepski, mąjąe u siebie 
towar doborowy, czysty dystylat winny - -  jakim jest boz- 
sprzęiihie

COGNAC tO K A JS K l,
którego Skład Główny jest przy „SkłacLib Win Greckich", 
Kraków, Jagiellońska" 7.

'/. But. >/2 But. 200 gr. 100 gr 
Tkj. Cognac z literą V. Złr. 2 Złr. 1-20 Złr. -70 Z ł r .-  

n n r, Y.O.
, Y.O.C.
§ Y.O.C.B.

r> 3 ., 1-75 * 1 - >1
n 4 „ 2-50 n 1-20 n
n 5 » 3 - - n 1-50 n ~~~

6 „ 850 Y> — n
8 » 4-50 n — r>
6 „ 3-50 n 1 50 . J

n 6 „ 3'50 n — n '

„ „ sec —
.  Kronen cognac 
.  Medicinal „
.  Diabetiker „ 
przy odbiorze 5 But. wysyłka franco lub 10% znizki.

Tamie są również na Składzie: 
S Ł A W N A  K M IN K Ó W K A  G D A Ń S K A

z Dystylami Bialskiej, 
l/i  butelka złr. 1.30, — mała butelka na próbę 35 ct.

Znakomite Wódki
* Dystylarni Leszka Prus Wiśniewskiego w Tenczynku
fcOSOUS w butelkach płaskich z ziel. szkła %  Itr. 95 ct., 

OT. Itr. 75 ct., 05. Itr. 60 ct.

SPECJAŁY w butelkach okrągłych z białego szkła: 
fcYTNIA złr. 1.10, -  OWOCOWE złr. 1.25, -  1.1 KI ERY 
w płaskich out. 85 ct. — RUM gospodarski 90 ct., 50 ct.— 
KUM Jamajka 0 złr. 1.20, 65 ct. — RUM 00 złr. 1.50, 80 ct. 

RUM 000 złr. 2 . - ,  złr. 1.05.

frzesyłkl na prowincyę w skrzyneczkach od 3 but optatnlejo 
każde/ słacyi, opakowanie gratis, 169

A D R E S :

„Skład Win Greekieh"
Kraków, — Jagiellońska 7.

SKLEP
towarów m ieszanych, skl..d we 
gli i  Magiel k o lo sa ,  z powodu 
słabości . łaB icip la  .jeet do sprzc 
dania. — W iadomość ulica N ad 
Rudaw ą 1. 23._________  527 2 2

8 ł} g z ą c  narzekania na b :-i 
zdolnych i pewnych z a r z ą d ­
c ó w  kółek rolniczych po wio­
skach, poiecić możemy 503 2 3

człowieka
żonatego, z kaucją kPkuaet złr., 
trzeźwego i uczciwego który lat 
9 był w jednym z pierwszych do­
mów pańskich na Podolu. Zgłosze­
nia do dz. Inser.-Głosu Narodu".

Masło dworskie
kuchenne

w większej ilości po 1 z l r .  
za k i l o  — ul. Kapucyńska 
Nr. 3, I. piętro. 404 3 3

Dwór Stswkowice
poczla GDÓW

ma do sprzedania dwa t.Tsią • 
u  kloców dębowych, od
2 do 5 metrów długich, a _d 30 
do 64 centymetrów grubych. O- 
rzecliy włoskie, Kenety zło 
te i szare, Sztetjny białe zi 
mowe, 5 kilów, koszyk 1 złr. 8 0  ct, 
Równ eż .rys; la M a s ło  4 w ie  
że 4v« kilo 5 złr. 60 cent. 
franco 414 6 3

HANDEL

AntoniegoSuskiego
W KRAKOWIE

poleca 387 7 8

Znakomitą Kawę
surową a złr. 1-1U za 1 kg, 

pięknie paloną a 1 '40  za 1 kg.
oraz wielki wybór 

droższych  k aw .
Przy przesyłkach pocztowych 

a 5 ki franco opakowanie.

Nieszczęśliwa Matka
z trojgiem dzieci, która wsku­
tek pięcioletniej cńoroby mą 
ża i ojca, pozostaje bez ża 
dnej możności zarobku w nie­
słychanie oiężkiem położeniu, 
odw ołuje sie  de litościwych 
i pobożnych osób o łaskawe 
wsparcie. Datki na ten cel 
przyjmie Administr. „Głosu 

Narodu". 267 3 14

FRYZJER
dla Pań

ST. WISKIDA
Sławkowska

( H O T E L  SA SK I).

REALNOŚĆ
Nr. 58 w Tarnobrzegu, składa­
jąca sig z domu drewnianego o 
6 ciu ubikacjach, kuohni, spiżar­
ki, piwnicy i wozówki, — drugie­
go budynku nowego z cbozr rną 
piwnicą, tkładem na siano, dwie 
stajenki, spichrz, drewutnia, stu 
dnia z wyborną wodą i kawałek 
placu na ogródek, -  bez żadnego 
cigżarn — do .przedanla. Wiado­
mość u właścicielki na miejscu. 
Pośrednictwo wykluczone. 470

HANDEL KORZENI
i delikatesów

imierzaffojei
Kraków, Szewska 8,

poleca:
w y b o r n ą  i  n a t u r a l n ą

STARKĘ litewską
jaK również wszelkie

Nalewki i Likiery
własnego wyrobu.

Cena za 1 litr starki 1 fl. NO ct. 
„ „ 1 „ nalewki -  „ 8 0  „
Na prowincje, wysyła fram o 

i opłatme. 471| 4 4

Leśnictwo Zassów
(Ofj. Zassów, stacja kolei i  telegr. Czarna), 

wysyła za zaliczką niżej podane I13SIOI13 leśne.
U A Z W A siła

kiełk.
za 1 fnt
złr.| ct. N A Z W A Zbiór

za! fnt!
złr. "ct?

Jodła Pinus abies . 40% — 20 Grab Carpinus bet. . có _ 20,
Limba P. cembra. . — 30 Iglicznia Gleditschia 00 —25
Sosna posp ,P .silvestr. 75% 1 80 Jasion Frar.inus excel —J 5

» czarna P. austr. . 80% 1 20 Jawor Acer pseudopl. 0 — 25
> auieiyk. P. strobus 75% 3 20 Klon Acer platanoid. N - 25

Modrzew P. la r ix  . . 45o/o 1 — Olcha czar. Alnus g lu t. 35
bwierk P. p icea . . . rfOo/n — 60 » biała Al. incana -o

s 1 —
i Akacja Robinia ps. . s — 30 Orzech czar. Juglans n. N

a>> — 25;
Buk I'agus silv. . . a

a»S2 — 25 Wiąz Ulmus comp. ■— 30
Brzoza Betula alba . «  ss — 25 Żarnowiec Spartium —40!

I Dąb Quercus pectunc. NJ O C3 C_ — 6 Ziarnówki jabłek . . 1 —1
Głóg Crataegus mon. & N 

0-, — 15 » gruszek . O
Ph 50

C e n n ik :  Sadzonek leśnych, Drzew parkowych, Krzewów ozdobnych 
i Roślin pnących d a r m o  i o p ł a t m e

395 6 12 Zarzad leśnv  Z assó w  nod Czarna.
m m yPlgl

LAM PY
latarnie lichtarze, kan­
delabry, pająki, żar- 
dyniery, wazony

wszelkiego^  A ,  
rodzaju, *f  ^

Y ?

figury, tace 
i t. p .

POnECA:

V y M J W ia s iY

wybfir stolików,
etażerek metalowych, 

jakoteż: z bambusu, 
pieprzu, z drzewa Kongo, 

najprzystępniejsze.
Zamówienia z prowincyi wykonuje 

się odwrotnie. 13 aj o

Willa
przy Krakowie tuż, po ma- 
gnacku z wszelkiemi w j go­
dami i konfortem urządzona, 
sucha, z pysznym widokiem, 
ogrodem, stajnią, wozownią, 
lodownią, cieplarnią, wodotry­
skiem, wodociągiem * t. p., 
jest z powodu wyjazdu tanio 
do sprzedania. Do traktowa­
nia i okazania na miejscu u- 
poważniony jedynie p. JaN  
STRYCH A.RŚKI, Kr a ków,  
Jagiellońska 7. 393 o 0

Cukiernia Schmida
W KRAKOWIE, poszukuje

2 uczni
do praktyki zawodu cukier­
niczego^ 519 1 3

Subjekt handlowy
z działa korzennego, z długoletnią 
praktyką i chlubnemi świadectwa­
mi, poszukuje posady w wigkszem 
mieście na prowincji albo na wsi 
di samoistnego prowadzenia han­
dlu kółka rolniczego. — Łaskawe 
zgłmżenia „C. D.“ poste restaote 
Majdan koło Ko Ib gazowy. 495

Publiczne Oświadczenie!
Podpisany Zakład dla Malarstwa portretowy , ażeby uniknąć 

oddalania swycn znakomitych artystycznie uzdolnionych praco- 
wnikó.. i tylko módz im dać zatrudnienie, postanowił zrzec sig 
lir tylko m< krótki ozas, t. |. aż do odwołania wszelkich zy­
sków i korzyści. i

Dostarczamy wigc:
IMT* tylko za złr. 7*50 w . a.
t. j. zaVpołowg zaledwie wartości kosztów wykonania

Portret naturalnej wielkości
( J P O l F a i E K . S r Z Ł )

f  pysznych eleianctich  czarno-złotych ramach harotowych
którego rzeczywista wartość najainloj 40 złr. przodstawla.

Kto zatem pragnie, czy to swój, czy portret żony, swych 
■ ’ dzieci, rodziców, rodzeństwa, albo innych drog"'ch nawet da- 1 

wao zmarłych Krewnych lub przyjaoió* posiadać, niechaj nam . 
prześle tylko fotografjg, Mniejsza w Jakiej postawlo, a otrzy­
ma w 14 dnlacn portret, z którego z pewnością będzie w i ajwytszym 
otopniu ucieszony i zadowolony.

Skrzynka na przesyłkg portretu po cenie kosztu.
Zamówienia z załączeniem fotografii, — którą gig zwraca 

ber uszkodzenia — przyjmuje sig tylko do odwołania po cenie 
) powyższej za zaliczką lub nadesłaniem z góry należytości. I

Portrat-Kunat-Anutalt „KOSHOft" <
Wien, MarmłulfeiBv«bsd 116.

B^-zy sif zmznmkomite, sumienne wykonanie i natu- 
raJr podobieństwo.

_ niezliczone uznania I podzlękowa-ika stoję otweroa dla 
dogo do przejrzenia. “W  2647 25 0

O-
kaStao

S zu k a m
meblowanego ic  8 złr Zgłoszenia 
ped „Spokojny" post res.. Kraków 
Gł. puCzta, za okaz. kwitu inserat. 
________ 489 2 a ________

Tanie i zdrowt OBIADY
masło i jarzyny sprowadzam 
z prowjucyi, poleca Marya 
Gnwowa ul. iw . Tomasza 
2 2 Nr. & I piętro. 510

Na korepetytorów
może polecić kilku uczniów 
z wyższych klas gimnazjal. 
ks. Mateusz Jeż, katecheta 
gimn. św. Anny. 497

Za roptl&j ZmyniecLą J

realność piętrową
z  e j c r o d e n i

razem 988 sążni kwitdr. ma 
Jan S t r y c h a r s k i ,  Kraków 
d o  s p r a e d h i i l a .  289 8 6

l)o  sprzedania
Garnitur mebli, dwie szafy, lustro 
z konsolką, dwa łóżka z matera­
cami, instrument wie ki s»mogra- 
jący i różne inne rzeczy. Kraków, 
ulica Topolowa Nr. 9 II  pigtro, 
drzwi Nr. 9. 513 2 2

Zakład ogrodniczy

A. Ctoastaiczj i Spółki
w Nowym Sączu

poleca Szanownej P. T. Pu- 
blirzuośc: wszystkie gatunki 
n a s io n ,  j a r z y n  i  k w i a ­
to  w ogrodowych, wypróbo­

wanej dobroci i jakości.
Z wiomą wysyła zakład silne 
i zdrowe r o z s a d y  wszelkich 
roślin ogrodowych, s z c z e p y  
owocowe' k r z e w y  ozdobne.

Ua żądanie wykonywuje 
wszelkie w y r o b y  kwiatowe 
podług najświeższej mody.

Wszystko po cenach m&- 
żliwle najniższych. 493 3 3

W składzie fortepianów 
Pianin i Harmonij

J. Radziszewskiego
i Spółki 430

Sprzedaż, zamiana, wynajem, 
przy odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na raty.
Byn«k główny Nr. 29, Krikflr.

80-letnia staruszka
aostająca bez utrzymania, u ią j. 
sig z prośbą do litościwych ten* 
Szanownej Publiczności o łaska­
we wspem ołeaie jakimkol­
wiek datkiem, — Datki przyjmuj* 
Administracja „Głosu Naiudk-

WODA FIOŁKOWA Usnwa z twarzy pry&scze, tiąlziki, pierz- 
chuienie i łuszczenie]skóry, wygładza z narszcz* 
ki i doły ospowe. Twarz ^odśwjeżii, ubielą 

i wydelikaca. Cena L z łr .

JAN IHNATOWTCZ 74

LWÓW: sklepy własne ul. Kopernika 1. 3, ul. Halinka 1. 11. KRAKÓW: Su­
kiennie.) 1. 23 CZKRNiOWCE: Rynek 1. 2. PPZEMYŚL.- ,Tranciokańska 1. 24.
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Nakładem księgarni katolickiej 

Dra Władysława Miłkowskiego
w Krakowie, B ynek 80

wyszło świeżo drugie wydanie książki do nabożeństwa
pod t j  tu łe m : 425

Małe nabożeństwo mszalne
złożone przez H. D. (str. 671 i YI w 32-ce).

. w  o bardzo praktyczna L ' iżka do pacierza, w rodzaju franou 
okloh Parolssien Romanl, zawierająca obok nalużywańszycn modlitw 

Mszo na wszystkie siedzlelo I święta w rok.i.
Cera egz. bez oprawy 2 k rmy, w oprawie w płótno angielskie, 
brzegi marmnrko% e 2 k. 50  gr. — Toż z brzegam i pasowemi 3 k.

opr .wie w szagryn miękki, rogi okrągłe, brzegi złote, oprawa 
olegancka 5 k — Toż samo w prześlicznej eleganokibj oprawi' bel­
gijskiej , w m ięąką skórkę cielęcą (różne kolory) zasianą złoconemi 
liljam i francnsMc.jp', brzegi złocone, a  pod niem i pąsowe 1 7  koron 
i BO hal. Taka sam a oprawa w maroquln du Lev*nt 1 9  k. i 5 0  b, 

N a porto  należy dołączyć 40 greszy.
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B r a a e ’ g o

krople żołądkowe
(przedtem Marlacellskie krople;

sporządzane w Aptece „zum Konlg von Ungarn" 
,BnYola jB radego w Wiedniu I . , 

Flelschmarki I,
•d dawna ze skuteoznośd zna>iy środek leczniczy o pobudzaja- 
oem I wzmacnia ącem działaniu na iołądek przy złem trawieniu 

I lunyoh dolegliwościach' żołądka.
Cena flaszki 40 cent. — podwójnej 70 cent.

Zwracam  ponownie awagg na to , że powyższe krople żołąd­
kowe często są  fałszowane — proszę więc uważać na powyższy 
znak ochronny z podpisem C . B r a d y ,  i wytworów nie mają­
cych powyższej umrki ochronnej z podpisem C . B r a d y ,  jako 
nieprawdziwych, n ie kupować.

Krople żołądkowe dflte-
(dawniej Marlacellskie krople żołądkowe)

są  zapakowane w czer ron j ch pndełkacb karbowanych i  m ają jako 
znal: ochronny obraz M atki B. M ariacellskiej. P o d  znakiem ocr-on-

*>■ ” “ i i v a ^ . “ r dpl*: e ' /K S ^ x w
Krepie żołądkowe są do nabycia we wszystkich aptekach.

W A C H LA RZE W IEC ZO R O W E
9 9 *  w w ielkim  wyborze od 75 c t. wyżej 

Modno Grzebyczki, Szpilki, Perełki, Blżuterja, PERFUMY, Pudry, 
Mydła — poleca najtaniej 359 8  O

ANASTAZY FRONCZ, Kraków, Florjańska L. 17.

Drzewa klocowego, budowlanego
w s.snii krągłym  Inb obre Dionym w kan t oraz w s z e l k i c h  
m a i e r j a ł i w  t a r t y c h  stolarskich i budowlanych, nabyć 
m ożna w lasach B ó b r  H r a b s t w a  T e n c z y ń s k i e g o  

i na ta rtak u  w  K r z e s z o w i c a c h .

51 morg. W IKŁA koszykarskiego
do sprzedania na  pniu . .

Zamówienia przyjm uje i bliższyck objaśnień ndziela Nadleśni­
ctwo Dóbr w Tfuczynku, p. Krzeszowice. 451

Ju ż  w yszło d ru g ie  w ydau ie  znanej polki

„ R a c h e l  a  c h c i a c h “
W . P o w ia d o w s k ie g G  

w układzie na  fortepian. Cena 4 0  e t ,  z przes. poczt, o 3 c t. więcej.

])C nabycia w księgarni muzycznej A. Piwarskiego 
i Spółki w Krakowie, ulica św. Jana 3. soi 3 3

Majster ceglarski
obeznany dobrze z paleniem  i  wy 
robem  cegły i innych wyrobów, 
poszukuje obowiązku od tysiąca 
lub  z8 m iesięczna .a p ła tą  Piotr 
Kurdziel, Krzeszowice. 494 3 3

P r z y  j o  i cw n jję  dc egza­
minu z rachunkowości państwo­
wej i ogólnej — - 1 tle  i  p a ­
n ó w . — W iadom ość: w 1'ilji 
Tuw. Krajów, dl handlu  i prze 
m ysłu ul, F l o r j a ń s k a  1 9 8  
K E A K O W . 496 3 6

D r o g u e p y a
we Lwowie

na głÓTncm piacu z |aocnodem  
czystem 3000 złr. rocznie, je s t  z 
po >odu wyjazdu na sta łe  do W ie­
dnia, zaiaz do odrtąpienia . K api­
ta ł  potrzebny okoł~ 6 ,0 0 0  złr. 
Zgłoszenia do d ^ a łu  inseratow . 
I 3 „Głosu N aro d u ". 51S

SKLEP
z tow aram i w iktuałów  je s t  zaraz 
d o  o d s t ą p i e n i a ,  za złz. l l t ó  

W iadom ość w dziale inseratu- 
wym „G łosu N arodu". 488

I
Ciągnienie nieodwołalnie
18 Marca 1899.

1. Główna wygrana 1 0 0 . 0 0 0  Koron wart.

2. „ 2 5 . 0 0 0  „ „

3. „ lO.O UO „ „
gotówką z potrąceniem 2u%.

I n c u  u l o r i a ó a k i o  R H  r* ł Polecsią  wszystkie kantory  w Krakowie oraz
L O S y  W i e u e r i S K i e  p o  O U  £ 1 .  aasIa l i n g e r a to w y  G iv a a  N a r o d u .

^ t o  p o w ia d a  n a m  Q n a k e r ?  «Qdaker Oats wyrabia 
się przez całkowite wyłuszezrnie najlepszego amerykań­

skiego białego owsa. 
ciała białkowego i jesf 
swych przymiotów jedn 
s z y c h  środsow sp^żygj :̂ 
szybko się gotuje, 
brze klejikow |  
naśladowani 
dlatego odpa1"' 
smażka) i jest' 
przeto tani; znif 
ilości jako dodatek cio 
snego bez przyprawy 
nabiera bardzo da 
ciasta w używaniu 
wszystkie potrawy 
amakująznakomi 
lecają najgoręcej1 
który dla cierpiący1 
dla dzieci, okazuje się pral 
Quaker Oats jest do nabT1 
paczkach (z moją tu  uwi 
32 ci. we wszystkich h a. 
ł a k o c i  i d r o g u c  
się przepisy gotowania

frodukt ten zawiera 16% 
z powodu wszystkich 

naj wyborni e j -  
w czy oh. Q u a k e r  O a t s  

abiera bardzo do- 
tej formy A (przy 
£j z.upie, sosach, 

a wszelka za-

^omiiy w  małej 
rosom mię- 
uaker Oats 

brze formę 
leg u m in :  

Qua ke r  Oat s  
cie. Lekarze po-  

eni QuakerOats, 
ł ą 'd e k  i n erw y ,tu d z ie ż  

' >m dobrodziejstwem, 
ko w oryginalnych 
ią  r y c in ą )  po  9, 18, 

K o l o n i a l n y c h ,  

znajdują  

J e d z c i e

r y j .  W  każdej paczce 
wszelkich potraw . . . . »

Q u c i k e ;

z l'ucńm ^ na panterze 
w Podgórzu, przy pl 
N adw iślańskiej 1. 9 b li­
sko m ostu  i tram w aju 
są  ̂araz de wynajęcia.
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Wyborne, MMa./ J2.lA ł naturalne

W I N  A l r a P  Gieckie
pzystwa ; ACHAIAa

w Fatras
poleca

Gr e  1 ,
poleca

3155Jan Strycharski
w Krakowie, ulica Jagielońska K r- 7-

V

Sprzedaż i wysyłka na butelki i Beczki, oraz 
w oplatanych Gąsiorkach Demijon po 2,3,4 Itr.

w M li* p* 45, 55, 80,85 ct, 1 złr, 1-50 ct., 1-75 et 12-50 ct. za bu-
talkf i od 30 ct. litr wyżej.

, STEIN W E1N“ w dzbanuszkach po 1 złr.

Piwnice Varadiegi
H o s ia w c y  Dworu 

i p o s i a d a c z a  w  in n ie  w V illa i|
połud. Wj-gry I

przesyła franco pocztą o p la t t l  
gąb .o rk i:

4  L tr  8 zom orcdner .  a złr. 4-5
4  . Ausbruch . . . •  4-
4  * Risllng . . . .  2 -
4  „ Czerwone - . .. 2
4  3 Cognac.............. .  9-
4  , Śliw ow icy. . . .  4

Przy wigkb^ycli zamówieniaJ 
wedipg cennika osobnego l f

i octepi? i
Szw tighofera, w dobrym s ta r  
sprzedam  za 150 z łr . S tro ic il
EAABA ul. Grodzka L 18. 5S|

P O M O C N I K
handlowy

dobrze poleccny, obznajoJiion 
dokładnie z ekspedycją dla k.'l 
łek rolniczych z n a j d i i e  s t a l  
l e  u m i e s z c z e n i e  w na-r 
dlu „PRACA" w Tarnowie. 53

Magazyn towarów Mawatnycl
pud firmą 532 1 6 |

S I ANlSLAW BARKI
W  K R A K O W lf 

poszukuje zdolnego, fachowej

pomocnika,

domowe
urządzą czeska llrma

A. Kunz, Hranice
M alir, AYeisskirchen, 

Morawa*. 
Największa, osobna fa­

bryka wodociągów, pornj' 7 
motorów. 

Prospekty i obliczenia na 
zadanie darm o i optatnie.

C .  h .  1 J r x ą d  p  u  c c  t o *  3 
w  B r z e s k a  przyjmiu od 1 -gd 
njarca b. r . , 535 1 3 |

listonosza
Bliższych warunków udzieli te 

że urząd.

H A N D E L
towarów korzennych i w n  — po -I 
łączony z hotelem  w yknintnie u - l 
m eblowanym , sala balowa, j 1 f  
bilaidowa, (b ila id  najnewszej konJ 
s tiu tc ji,  wiedeński) w w i|kszera 
mieście pow iatow em , jest z pe  I 
wodów fam ilijnych, pod bardzo! 
korzystnym i warunkam i do o d s tą - | 
pienia. Bliższych w iadcm ruci u - l  
dzieli z grzeczności W -ny E d m n n a l 

S taw icki w Krośnie. I
Ś w i e t n y  i n t e r e s  d l a  m ł o - |  

d y c h  k u p c o w i  485

Baczność palacze!
PIĘKNE FAJKI

drewciaiiM, z j  orcelanowemi śro
d k am i, elegaacko okute p o  1  f 
5 0  ct., z pigknemi im ionam i 
czuak-tmi letn iclw a, ro ln ic tw a 'I  
rzcźnictw a, stowarzyszeń rzem i«-| 
śln itzych  i w cgóle d la każdego f 

stanu . 526 2 20 
D r e w n i a n e  f a j k i  od 3 0  c t  
do 1 złr. C j b u c h y ,  gryzanki 1
§o cenach najniższych.— Kupcom 

uży opust. — Przesyłki za zali- | 
czką lub  nadcyłką naprzód.

ANTONIN KOSTELEGKY
w Svratouchu 

p .  S v r a t k : . C z e c h y .

Ważne dla Rodziców.
Do aprzedami. h i n r k .  *  ł *  
w e e a k a i n i  dębowe, do n a u k  
a ia  dzieci uzuate  za najlefs„, 
gdyż je można zastosować poćUuy 
w zrostu dziecka, za k tórych pom ysł 
byłem nagrodzony listem  pochwal­
nym iu wystawie warszawskiej. 
Lutwlnow Nr. 57, przy Poagórz* 
dom własny. M a t l f t k .

508 3 6

Parcela budowlana
okuło 80 sążni l-w. wynosząca lu b  
r.aU r e a l n o ś ć  zar" -a  rog a tk ą  
Czarnowiejską je s t  pod przystg- 
Tiiymi warunkam i do sprzedania. 
W iadomość w dziale inseratow ym  
„Głosu N arodu" pod 1. 5 9 8 .

Właścicielki, i wydawczyni: Józefa Bogoszowa. Bedaktor odpowiedzialny: ńaziuierz Ehrenberg. W drakami W. Korneckiego w Krakowie.


